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Kalendarium
*  Sobota  (10.XI) Jest 314- 

d n lcm  1990 r .  Do k o ń ca  ro k u  
51 d n i.

*  Z nak  Z od iaku  — S k o rp io n  
(24 .X -22 .X I).

*  Im ien iny : L any, L udom ira ; 
n ied z ie la  — M.-.rcina, B artło ­
m ie ja ; po n ied z ia łek  — Renaty, 
W itolda.

*  W schód S łońca — 7.39, z a ­
chód  — 16.26. D ługość d n ia  & 
godz. 47 m in.

L itew ska  S łużba  H y drom eteo ro ­
lo g iczna  p rz e w id u je  n a  10 listo ­
p a d a  n iezn aczn e  z ach m u rzen ie , 
bez  opadów , w ia tr  u m ia rk o w a­
ny , m g ła, t e m p e ra tu ra  6 —8 s to ­
p n i.

W c iąg u  n a s tę p n y c h  d w ó ch  
d n i b ez  opadów , te m p e ra tu ra  
w nocy  od  —1  d o  + 4 , w  d z ień  
5 — 10 s to p n i c iep ła .

Posiedzenie Rady  
Państw Bałtyckich

WILNO, 9 lis to p a d a  (ELTA). 
O dbyło s i«  tu  p o s ie d z e n ie  R ady 
P a ń s tw  B ałty ck ich . N a cz e le  d e ­
leg ac ji L itw y, Ł o tw y  i E stonii 
s ta li p rz e w o d n ic z ą c y  Rad N aj­
w y ższy ch  W y ta u ta s  L a n d sb e rg is , 
A nato l Ij G o rb u n o w  I A rn o ld  
R iu lte l.

Na p o s ie d z e n iu  o m ów iono  s ta ­
n o w isk o  p a ń s tw  b a łty c k ic h  w

zw ią z k u  ze  z b liż a ją c y m  s ię  p o d ­
p isa n ie m  w  P a ry ż u  u k ła d u  o  r e ­
d u k c ji  z b ro je r i k o n w e n c jo n a l­
n y c h  w  E u ro p ie .

P rz y w ó d c y  L itw y, Ł o tw y  i Es­
to n ii d o k o n a li  w y m ia n y  in fo r ­
m a c ji  o  s y tu a c ji  w  re p u b lik a c h ,  
u z g o d n ili d z ia ła n ia  w  p o lity ce  

w e w n ę trz n e j I ' z a g ra n ic z n e j .  t

OŚWIADCZENIE
RADY PAŃSTW  BAŁTYCKICH 

DLA KRAJÓW-SYGNATARIUSZY KONFERENCJI 
BEZPIECZEŃSTWA I WSPÓŁPRACY W  EUROPIE 

W  SPRAWIE REDUKCJI ZBROJEŃ KONWENCJONALNYCH 
W  zw iązku ze zbliżającym  się tak ie przem ilczanie Związek Ra 

podpisaniem w  Paryżu układu w 
spraw ie redukcji konw encjonal­
nych zbrojeń. Rada Państw Bał­
tyckich zw raca się  do krajów - 
sygnatariuszy K onferencji Bez­
pieczeństwa i  W spółpracy w  Eu­
ropie i oświadcza:

l . Rada Państw Bałtyckich po­
piera przyszły układ członków 
NATO i Układu W arszaw skiego 
w spraw ie redukcji zbrojeń kon­
wencjonalnych w  Europie. Uk- 
ład ten  stw arza pom yślne per­
spektyw y -zmniejszenia konfron­
tac ji m ilitarnej w  całej Europie, - 
a  w ięc także pow rotu zagrani­
cznych kontyngentów  w ojsko­
wych n a  tery toria  sw oich państw, 
włączaj ąc w ycofanie Radzieckich 
Sił -Zbrojnych z  kra jów  bałty­
ckich n a  terytorium  Związku Ra­
dzieckiego.

Z  R ada Państw  Bałtyckich 
zw raca uw agę na to, że tery to­
rium  państw  bałtyckich praw nie 
n ie jes t częścią terytorium  
Związku Radzieckiego. Rada 
Państw Bałtyckich n ie raz pod­
kreślała, że nieuznaw anie włącze­
nia; przem ocą państw bałtyckich 
do ZSRR nie <Jaje się pogodzić 
z  układami, chociaż- pośrednio i 
związanymi z  terytorium  Litwy,
Estonii i Łotwy, zawieranymi ze 
Związkiem SRR, k tóry  nie ma 
żadnych suw erennych praw  do.

^L itw y , Estonii i  Łotwy.
potw ierdzając to  Rada Państw 

Bałtyckich z szacunkiem  załącza 
rezolucję n r  334 uchw aloną przez J  
Senat USA 10 października 1990 
r. jak o  część tego  oświadczenia.

Rada Państw Bałtyckich 
zw raca się do wszystkich państw 
podpisujących układ  w spraw ie 
redukcji zbrojeń konw encjonal­
nych w  Europie 1 'p rosi wyrazić 
w  układzie sw oją oficjalną po­
zycję ó  nieuznaniu aneksji, a 
więc także niemożności ignoro­
wania de 1ure  statusu  niezależ­
nych  państw  bałtyckich, gdyż |

P rz e w o d n ic z ą c y  
R ady  N ajw yższe j 

R epub lik i L itew sk ie j

P rzew ó d  n iczący

dziecki m ógłby in terpretow ać 
jak o  pośrednie ' przyznanie w łą­
czenia przem ocą państw  bałty­
ckich do ZSRR. Nie w olno po­
zwolić n a  uspraw iedliw ienie 
pobytu kontyngentu  w ojskow e­
go ZSRR na te ry to riu m 'p a ń stw  
bałtyckich lub dodatkow ego ich  
wprowadzenia.

4. Zasady integralności te ry ­
torialnej państw , praw a samo- 
określenia narodów  i oporu 
wobec przymusow ej aneksji 
są  podstaw ą procesu bezpieczeń­
stw a i w spółpracy w  Europie.

U w zględniając to  państw a 
bałtyckie proszą w yodrębnić je  
w  układzie o  redukcji zbrojeń 
konw encjonalnych, aby później 
mogły one sam e realizować len 
układ i spraw dzać, ja k  je s t on 
w ykonyw any na ich terytorium  
oraz  -uczestniczyć w  p racy  ośrod­
k a  d la uniknięcia konfliktu.

5. Pokojow e życie państw  bal- 
tyckich 'u tru d n ia  to, że Związek 
Radziecki uporczyw ie n ie chce 
przyznać niepodległości Litwy, 
Estonii i  Łotwy, a  n a  ich tery­
toriach okupacyjne siły  radzie­
ckie nadal zastraszają mieszkań­
ców, stosu ją przemoc.

Rada Państw Bałtyckich jest 
przekonana, że w szelkie działa­
nia Konferencji Bezpieczeństwa i  
W spółpracy w  Europie, a  więc 
także podpisanie układu w spra­
wie redukcji zbrojeń konwen­
cjonalnych w  Europie powinno 
s ię 'p rzyczyn ić  do pokojowego 
odrodzenia niepodległości państw 
bałtyckich. Podstawowy cel 
K onferencji Bezpieczeństwa i  
W spółpracy w E u ro p ie — pokój, 
stabilizacja i rozkwit Europy pĄ  
nie zostanie osiągnięty, Jeżeli I 
K onferencja Bezpieczeństwa ij 
W spółpracy, w  Europie nie po­
dejm ie aktyw nych działań dla 
przekonania Związku Radzieckie! 
go, aby  zaprzestał okupacji 
państw  bałtyckich.

R epub lik i E sto ń sk ie j 
. .  „ A rno ld

LANDSBERGIS RIUITEL
W ilno, 9  l is to p a d a  1990 r .

P rzew ó d  n iczący  
R ady  N ajw yższe j 

R ep u b lik i Ł o tew sk ie j 
A natoilJ 

GORBUNOW

Pamiętne Dni
Prezydium  Rady Najwyższej 

Republiki litew sk iej postanawia:
Uśtalić następujące dni pa­

miętne:
4 m arca — Dzień św. Kazi­

m ierza — patrona Litwy;
11 m arca —  Dzień Odrodzenia 

Niepodległości Litwy; %
1 m aja ■— M iędzynarodowy 

Dzień Święta Pracy;
7 m aja —-D zień  Odzyskania 

Prasy, Języka i Książki;
14 czerw ca Dzień Żałoby i 

Nadziei;

24 czerw ca — Dzień Rosy 
(Świętojański);

15 Upca —  Dzień Bitwy Grun­
waldzkiej;

23 sierpnia — Dzień Czarnej 
W stęgi;

8 września —  Dczień . Sziliniu 
(urodzenia Najświętszej M arii 
Panny, koronacji W itolda W iel­
kiego);

23 września Dzień Pamięci 
- Ludobójstwa Żydów;

2 listopada |p i  Dzień Zadusz­
ny;
~ 23 listopada — Dzień Żołnierzy 
Litwy;

10 grudnia — M iędzynarodowy 
Dzień Praw Człowieka.

Apel Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 
do krajów - sygnatariuszy Konferencji 

Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie
W  zw iązku ze zbliżającą się 

K onferencją Bezpieczeństwa i 
W spółpracy w  Europie w ierzy­
my, że podpisany zostanie układ 
o  redukcji konw encjonalnych 
zbrojeń w  Europie.

Republika Litewska aktem  Ra­
d y  N ajw yższej z  U  m arca 1990 
roku  odradzającym  niezawisłość 
Państw a Litewskiego zaczęła rea­
lizować odzyskiw aną suw erenną 
m oc państw a. Dążąc do  odrodze­
n ia  statusu  neutra lnego  państwa, 
jak ie  posiadała w  latach 1920— 
1939, dlatego żąda wycofania 
z tery torium  Litwy w ojsk ZSRR, 
Rada Najw yższa Republiki Lite­
w skiej zw raca się  do kra jów  - 
sygnatariuszy układu w  spraw ie 
redukcji zbrojeń konw encjonal­
nych  w  Europie, a  także do 
w szystkich uczestników procesu 
helsińskiego.

Litwa je s t aktyw nym  uczestni­
kiem  procesu dem okratyzacji Eu­

ropy Środkowej i dlatego oświa­
dcza:

1. Popieram y ideę redukcji 
zbrojeń konwencj analnych w  
Europie oraz wysiłki k ra jów  w 
te j dziedzinie;

2. Zwracam y uw agę krajów  
Europy, że okupacyjne s iły  ZSRR 
dopóki są  jeszcze rozlokowane 
na  Litwie, a  także w  Łotwie i 
Estonii, pow inny być uw ażane w  
um owach m iędzynarodowych ja­
ko  w ojska ZSRR czasowo znaj­
dujące się n a  terytorium  Europy 
poza granicam i Związku SRR;

3. Przypominamy o  tym  i pro­
simy, aby  w  ten  sposób ocenia­
ją c  Siły Zbrojne ZSRR, kra je  
Europy potw ierdziły swą wier­
ność zasadzie nieuznawania 
zbrojnego zaboru państw  bałty­

ckich powtórzonego w latach 
1944— 1945 i ich przymusowej 
aneksji — inkorporacji w  skład 
Związku SRR;

4. Ostrzegamy, że w  przypad­
kach wszelkich porozumień mię­
dzynarodowych ZSRR, gdy ewen­
tualnie m ogą być naruszone su­
w erenne praw a Republiki Litew­
skiej, konieczna je s t w ielka ' u- . 
waga z  powodu możliwych prób 
ZSRR ponownego nieliczenia się, 
jak  w  czasach M ołotowa z pra­
wami narodów.

Litwa zw raca się do kra jów  - 
sygnatariuszy Konferencji Bez­
pieczeństwa i W spółpracy w  Eu­
ropie prosząc, aby  spełniły  swój 
obowiązek przestrzegania prawa 
m iędzynarodowego i poparły sa­
mostanowienie Litwy.

Przewodniczący Rady Najwyższe] Republiki Litewskiej 
W ytautas LANDSBERGIS

W ilno, 8 listopada 1990 r.

Poznańskie Słowiki" w Ostrej Bramien
Było to ogrom ne przeżycie dla 

każdego, Eto we .wczorajsze 
przedpołudnie trafił _ _ na mo­
m ent, gdy w  KapHcy Ostrobram­
skiej rozległa się „Ave, M aria" 
Vittorii. Śpiewały przepięknie 
„Poznańskie Słowiki". Po raz 
pierwszy w W ilnie i tak się 
szczęśliwie złożyło, że w m iej­
scu szczególnie drogim każdemu 
Polakowi.

Sądzimy, że dla każdego z 
prawie 50-osobowej grupy pod­

opiecznych prof. Stefana Stuli­
grosza to- w ydarzenie na długo 
pozostanie w  pamięci i  sercu. 
Doprawdy w zruszający moment,- 
gdy dyrygent zwrócił się . do 
swego zespołu: pomódlmy się
w  intencji naszych rodzin, w in ­
tencji naszej rodziny polskiej. 
Polecamy nasz chór opiece Ma­
tki M oskiej Ostrobramskiej... 
Przed dwoma laty zaśpiewaliś­
my po -raz pierwszy wszystkie 
cztery Litanie : Ostrobramskie

Prezydent ZSR R  odlecia ł do Bonn
' 9 listopada prezydent ZSRR 

M. Gorbaczow odleciał z Mosk­
w y do Bonn. Na zaproszenie 
kanclerza federalnego -H. Kohla

złoży on wizytę w Republice Fe­
deralnej N ienrec:

(TASS)

Stanisława Moniuszki. N ie spo­
dziewaliśmy się wtedy, że Ma­
tka Boska Ostrobramska nas tu 
zaprosi...

„Słowiki" zaśpiewały także na 
otwarciu wystawy „Spotkanie z 
Papieżem", a wieczorem dały 
pierwszy koncert w  sali „W ie­
dzy". Dziś i Jutro wystąpią zno­
wu. Zaśpiewają także w wileń­
skich kościołach św. Piotra 
i Pawła oraz św Ducha. Piękny 
zespół zaprezentuje dla nas naj­
piękniejsze pleśni polskie.

Inf. wl.

NA ZDJĘCIU: chór męsko-
chłopięcy z Poznania przed Ostrą 
Bramą w Wilnie.

Fot. W . Charln



str. 2 10 listopada 1990 r.
>iK u  R I E R W I L E N S K 1“

ju tro  —Św ięto  N iepod leg łośc i Polsk i  
N arodziny II Rzeczypospolitej

Od listopada 1918 roku przy­
wykło się liczyć początek ist­
nienia II Rzeczypospolitej. Listo­
padowy przełom, święcony rocz­
nicowymi obchodami* utrwalo­
ny  w  tradycji, nie rozpoczął 
jednak, ani tym bardziej zakoń­
czył, procesu formowania się 
państwa polskiego. Zręby włas­
nej państwowości społeczeństwo 
polskie zaczęło wznosić jeszcze 
w  r zęsie trwania -I w ojny świa­
towej poprzez samodzielny wy­
siłek zbroijny, działalność dyplo­
matyczną, wreszcie przejmowa­
nie poszczególnych dziedzin ży­
cia z r^k władz okupacyjnych. 
Sprzyjająca koniunktura między­
narodowa (od rewolucji rosyjs­
kiej poczynając po gwałtowne 
załamanie się potęgi państw cen­
tralnych' jesienią 1918 roku) 
sprawiła zaś, iż od listopada pro­
ces ten mógł wkroczyć w  nową 
odmienną od poprzedniej, fazę.

Powstającemu państwu nale­
żało nadać zarówno wewnętrzny, 
jak  i zewnętrzny kształt. Podsta­
wowym problemem w pierw­
szych rinfoph listopada 1918 ro­
ku  stała się sprawa uformowa­
n ia  jednolitego rządu, obejmu­
jącego swym wpływem wszyst­
kie ziemie polskie. Z potrzeby 
takiej zdała sobie sprawę już w 
początkach października zależna 
przecież od władz okupacyjnych 
i przez nie kreowana Rada Re­
gencyjna, dokonując, poprzez 
wydanie swego manifestu, swo­
istego zamachu stanu. Instytucja 
ta nie miała jednak żadnych 
szans na uzyskanie społecznego 
poparcia Nie podporządkowały 
się je j bowiem władze o  cha­

rakterze lokalnym, jak  powsta­
ła już 28 października Polska 
Komisja likw idacyjna (z siedzi­
bą w  Krakowie), zamierzająca 
do przejęcia władzy na terenie 
całej Galicji, czy też utworzona 
w  Cieszynie Rada Narodowa, 
która wespół z  czeskim Naród-- 
nim Vyborem sprawowała wła­
dzę na Śląsku Cieszyńskim.

W  najostrzejszy jednak spo­
sób Radę Regencyjną i zależny 
od niej nząd (był to  gabinet u- 
rzędniczy z  W ładysławem W rób­
lewskim na czele, powołany po 
zdymisjonowaniu ekipy Józefa 
Swieżyńskiego, endeckiego poli­
tyka z Królestwa) zdezawuował 
powstały w  nocy z 6 na 7 listo­
pada w  .Lublinie Tymczasowy 
Rząd Republiki Polskiej. Jego  
znaczenie trudno mierzyć zyska­
ną w  społeczeństwie popular­
nością. Rząd lubelski, na które­
go cze>e stanął przywódca so­
cjalistów galicyjskich, Ignacy 
Daszyński, aspirował do roli 
władzy o charakterze central­
nym, jednakże swymi wpływa­
mi n ie ogarnął naw et najbliż­
szych okolic wokół swej siedzi­
by. W ystąpił on  jednak  z prog­
ramem, k tó ry  w radykalizują- 
cym się społeczeństwie mógł li­
czyć n a  szeroką akceptację. Za­
powiedź wprowadzenia najistpt- 
niejszych swobód demokratycz­
nych, daleko idących reform 
społeczno-gospodarczych, prok­
lamowanie 8-godzihnego dnia 
pracy czy wreszcie rychła pers­
pektyw a ukonstytuowania się 
sejmu ustawodawczego stano­
w iły o  ciężarze gatunkowym 
wydanego w Lublinie manifestu.

Rząd Lubelski n ie zyskał jed­
nak, poza partiami reprezentu­
jącymi lewicę społeczną, zdecy­
dowanego poparcia Nie zaak­
ceptował go również, ze wzglę­
du n a  zbyt jednostronny polity­
czny charakter, przybyły 10 lis­
topada z Magdeburga do W ar­
szawy Józef Piłsudski. Powracał 
na polityczną arenę z  zamiarem 
realizacji idei konsolidacji naro­
dowej. Zdawał sobie zapewne 
sprawę, iż wobec zagmatwanej 
sytuacji wewnętrznej, a  zwłasz­
cza przy zupełnym braku stabi­
lizacji zewnętrznej, konieczne 
jest skoncentrowanie wysiłków 
wszystkich ugrupowań polity­
cznych na prowadzeniu działań 
zmierzających do okrzepnięcia 
się państwowości.

Pełnię władzy z rąk  Rady 
Regencyjnej Piłsudski przejął 
14 listopada Do konsolidacji 
jednak n ie doprowadził. Rząd 
lubelski podporządkował m u się, 
co prawda, bez zastrzeżeń, ale 
konsolidacyjne wysiłki Piłsuds­
kiego n ie zyskały aprobaty ze 
strony ugrupow ań prawicowych, 
zwłaszcza zaś najsilniejszego z 
nich, narodowej demokracji. No­
w y rząd powołany do życia 18 
listopada, był więc nadal rzą­
dem  o  charakterze lewicowym. 
Na jego czele stanął bliski 
współpracownik Piłsudskiego, 
Jędrzej Moraczewski, podobnie 
jak  Daszyński, działacz galicyjs­
kiej socjaldemokracji. Rząd ten, 
zdając sobie spraw ę ze swej 
tymczasowości, obok uregulo­
w ania na czas przejściowy spo­
sobu funkcjonow ania władzy

centralnej, skiipił uwagę na przy­
gotowywaniu wyborów do Sejmu 
Ustawodawczego. O rdynacja wy­
borcza, w ydana • w  niespełna 
dwa tygodnie po objęciu przez 
Moraczewski ego urzędu premie­
ra, zakładała, iż w ybory powin­
ny  odbyć się na wszystkich bez 
w yjątku terytoriach (zarówno na 
wschodzie, jak  też zachodzie i 
północy), n a  których zamieszki­
wała- ludność polska, a  więc 
również i na tych, gdzie

późniejszym czasie zostały P o ­
prowadzone plebiscyty. W ybory  
m iały być p a ia d to  rówEe. pow­
szechne (czyli * udf  ' f  T 1 Wyło- biel) -bezpośrednie i ta jne , w y ło ­
n iony  w  takich w y b o r a ^  Sej™ 
S y  się w ięc r z e c z n y m  o d ­
biciem nurtu jących  społeczenst 
wo tendencji politycznych.

Włodzimierz SULEJA 
(fragment wg. „Polska w

latach 1918—̂ 1939')
jwnież i na tycn, gazie w _ _ _ _ , Tr  a t a
DEKLARACJA RADY R E G E N C Y JN ^ P R ^ G V Zli JĄ C A  

w  u p r p  T(*)ZEFA PIŁSU D SK IEG O  W Ł A D Z Ę  
NAD W OJSKIEM. W AR SZAW A M I LISTOPADA 1918 R.

i .  j . .  niAatwoW
Rada Regencyjna do Narodu 

Polskiego.
W obec grożącego niebezpie­

czeństwa zewnętrznego i wew­
nętrznego, dla ujednostajnienia 
wszelkich zarządzeń wojskowych 
i  utrzym ania porządku w  kra ju .
Rada Regencyjna przekazuje 
władzę wojskową i naczeln e  do­
wództwo wojsk polskich , jej 
podległych. Brygadierowi Józefo­
wi Piłsudskiemu.

Po utworzeniu Rządu N arodo­
wego, w  którego ręce  Rada Re­
gencyjna zgodnie ze swymi po­
przednimi oświadczeniami.

zw ierzchnią w ładzę g l | l | M  
złoży, B rygadier Józef Piłsudski 
władzę w ojskową, będącą częś­
cią zw ierzchniej w ładzy państ­
wowej, tem uż Rządowi N arodo­
wemu zobow iązuje się  złożyć, 
co potw ierdza podpisaniem  tej 
odezwy.
Dan w  W arszaw ie, dnia 11 lis­
topada 1918 roku

A leksander KAKOWSKI, 
Józef OSTROWSKI, 

Zdzisław LUBOMIRSKI, 
Józef PIŁSUDSKI

PRZEKAZANIE PRZEZ RADĘ REGENCYJNĄ 
PEŁNI WŁADZY PIŁSUDSKIEMU. 

WARSZAWA, 14 LISTOPADA 1918 R.

Do Naczelnego Dowódcy 
W ojsk  Polskich. Józefa Piłsud-

Stan przejściow y podziału 
zwierzchniej w ładzy państwowej 
ustanowiony ę d e z w ą .z  dnia 11 
listopada 1918 roku, n ie  może 
trw ać bez szkody d la  pow stają­
cego Państwa Polskiego.

W ładza ta  pow inna być jedno­
li ta

W obec tego, k ieru jąc się dob­
rem  Ojczyzny, postanaw iamy

Radę R egencyjną rozwiązać a 
od tej chw ili obowiązki nasze i 
odpowiedzialność w zględem  na­
rodu  polskiego w  T w oje ręce, 
Panie Naczelny Dowódco, skła­
dam y do  przekazania Rządowi 
Narodowemu.
Dan w  W arszaw ie, dn ia 14 lis­
topada 1918 roku.

A leksander KAKOWSKI, 
Zdzisław LUBOMIRSKI, 

Józef OSTROWSKI

Dni W ilha  
w Łodzi

W gronie naszych rodaków
D rugie co  do wielkości

miasto Polski, od dziś
gości W ilno. Po wielu 

imprezach * podobnego rodza­
ju  jak  np. „W ilno w W ar­
szawie" (lato'89), cży świętach 
folkloru wileńskiego tzw. na­
szych rodzimych kaziukach 
przeprowadzanych w  różnych 
regionach Polski (a niektórych z  
tych' świąt organizatorem były 
nasza redakcja lub poszczególne 
oddziały ZPL) przyszła kolej na 
Łódź to  też miasto, które niegdyś 
uprzemysłowione, handlowe 
do niedawna zwane robotniczym, 
co zawierało w  sobie wszystkie 
tę określenia, a  co było bezpie­
czniejsze w brzmieniu. Może ty l­
ko niewielu uświadamiało, że 
Łódź to  miasto, które niegdyś 
w ciężkich latach powojennych 
przygarnęło większe grono wil­
nian, przesiedlonych z Wileńsz- 
czyzny często nie z własnej 
woli, a których droga tu  prowa­
dziła przez W orkutę i Kołymę, 
przez łagry stalinowskie czy obo­
zy faszystowskie. A wśród tego 
grona, już dziś zaledwie .garstka 
starszych panów byłych żoł­
nierzy AK. W ileńskiej AK.

Do dziś dnia pamiętam to 
przemiłe spotkanie na przedwio­
śniu tego roku w mieszkaniu 
p. W ładysława Korowaj czyka, 
gdzie zebrali się ludzie, aby us­
łyszeć jeszcze coś niecoś o  Wil- 
Jłie  i Polakach w  nim zamiesz­
kałych. Zebrali się członkowie 
Łódzkiego Oddziału Towarzy­
stwa Miłośników W ilna i Ziemi 
Wileńskiej, którego prezesem 
jest p. W ładysław i tu  najwięk­
szą aktywność wykazywali byli 
żołnierze. Jakże się cieszyli, że 
w  Wilnie . został utworzony 
Klub Akowców, że wzniesiono 
pomnik poległym Akowcom w 
Krawczunach — w miejscu os­
tatniego ich boju na Ziemi W i­
leńskiej. A potem w ciągu lata 
przez redakcję przewinęło się 
wielu działaczy -Towarzystwa, 

^prosząc o pośrednictwo w na­
wiązaniu kontaktów z Klubem, 
przyjeżdżali z misją, aby speł­
nić ostatnią wolę ich dowódcy

mjr. Mieczysława Potockiego 
(„Węgielnego"), k tó ry  życzył, by 
pamiętne odznaczenia żołnierzy 
AK trafiły do byłych żołnierzy, 
aktualnie mieszkających na W i­
leńszczyźnie. I tak się stało. W  
tych dniach bawi w  W ilnie de­
legacja Akowców z Łodzi, któ­
rzy te odznaczenia wręczą.

Ł Przede. mną m aleńkie pisemko, 
zrobione raczej prymitywną po­
ligrafią — „W iano" — Trybuna 
Akowców W ileńskich. Pismo - 
wspomnienie, pismo - protest, p i­
smo - organizator społeczności 
rodem z W ilna, . pismo łączące 
Akowców i  tych londyńskich i 
łódzkich, i wileńskich w  jedną 
zgraną rodzinę, którym wypadł 
ten  sam los, a  przecież każdy 
go przeszedł po sw ojem u. W czy­
tu ję się w  epizody z tamtych 
dramatycznych, nieraz tragicz­
nych dni w ojennych w  W ilnie 

—  ul. Mickiewicza, Zwierzy­
niec, szpital na Fabrycznej, Po- 
nary. Akcja Czarny Bór, Ostra 
Brama. Zakręty losu d r  Danuty 
Ciesielskiej ggj „Slepowron*1, po­
mocna dłoń dr Berglene i jej 
męża w zamian za pomoc p. 
Danuty w  trudnych chwilach 
tego małżeństwa Litwinów. A 
dalej, mimo wszystko — Lukisz- 
ki, śledztwo, łagier NKWD pod 
Saratowem...

W czytuję się w  najkrótszą hi­
storię W ilna — od początku XX 
wieku do dnia dzisiejszego. 
Szczegóły niepowielane z przy-

, czyn koniunkturalnych, .a prze­
cież dokumentalne.
• Pewien apel z „W iana" poz­

wolę sobie przytoczyć, bo  rbyć 
może dzisiejsi, wilnianie pomogą 
w  ujawnieniu zbrodni i  zbrod­
niarzy. .

KTO WIDZIAŁ?

O kręgow a K om isja  B ad an ia  
Z brodn i H itle ro w sk ich  w  Ł odzi, 
I n s ty tu t  P am ięc i N arodow e! po­
sz u k u je  św iad k ó w  zb ro d n i po ­
p e łn io n y ch  p rz e z  fu n k c jo n a r iu ­
szy  s ta lin o w sk ieg o  a p a ra tu  t e r ­
r o r u  n a  o b y w a te lach  po lsk ich  
h-  m ie szk ań cach  w ojew ództw a 
w ileń sk ieg o . W szczegó lnośc i 
p o sz u k u je  s ię  św iadków :

1. śm ie rc i-w e  w rz e śn iu  1939 r .  
K o n stan teg o  N iezaby tow sk lego , 
w łaśc ic ie la  m a ją tk u  K aro lin  (po­
w ia t Wi le jka);

2. śm ie rc i k ilk u  ty s ię c y  o sa ­
dzo n y ch  w  w ięz ien iach  w  W tlej­
ce, O szm ianie  i w  k la sz to rz e  w 
B erezw eczu  koło  G łębok iego  w 
la tach  1939— 1941 o ra z  p o d czas  
e w ak u ac ji ty ch  w ięźiert w  
d n ia c h  2 4 —27 c z e rw ca  1941;

3. z b ro d n ie  lik w idacy jne :
— w g ru d n iu  1944 o d d z ia łu  

A rm ii K rajow ej dow odzonego  
p rz e z  B olesław a M otusa, s tac jo -  > 
n u ją c e g o  n a  s k ra ju  lasów  w 
N arw iliszk ach  (gm ina  D ziewieni- 
szk i, p o w ia t O szm lana)

— 6 c z e rw c a  1945 r .  około  50 
żo łn ie rzy  A rm ii K ra jow ej (od­
d z ia ł ja zd y  AK i k ilk u  P olaków , 
k tó rz y  udz ie lili im  sc h ro n ie n ia  
w e w si N ow osad (gm ina  M icku- 
ny , po w ia t W lleńsko-Trockl).

Osoby b ę d ą c e  św iad k am i ty ch  
i in n y ch  zb ro d n i s ta lin o w sk ich  
n a  W ileńszczyźn ie  p ro sz o n e  s ą  
o o so b isty , listow ny b ą d ź  te le fo ­
n iczn y  (367-847 lub  367-079) 
k o n ta k t z  O kręgow ą K om isją  
BZH w Łodzi (99-440 Ł ódź, ul. 
P io tro w sk a  149).

. O to inne-w ydanie, rów nież ^  
owoc - prym itywnej poligrafii, a 
bogatych serc i mocnego ducha. 
Trzy krzyże na obwolucie i ty­
tuł: „Do k ra ju  tego...** mówią 
same za siebie. W ydrukow ane 
tu  są wiersze - w ilnian porozrz\v 
canych po świecie, o  imionach 
znanych i m niej znanych. W czy­
tajm y ślę w  strofy Kazimierza 
W ierzyńskiego napisane w  No­
wym Jo rk u  w  roku 1942.

K tokolw iek  je s te ś  b ez  o jczy zn y , 
W stąp  tu ,  g d z ie  czek am

po  k ry jo m u :
W u p o rn e j p u s tc e  ja ło w izn y  
B ędziem y ra z e m  n ie  m ieć  d o m u . 
Kto s ię  z a p a trz y ł  w  ta m te  s trony^  
G dzie  d o tą d  n iebo  n o cą  c iem n ą . 
Od łu n y  d r ż y  n le u a a sz o n e j.
N iech w  noc tę  g łęb ie j

id z ie  ze  m n ą .

Kom u się  ś n ią  w łóczone  k o śc i 
P rz e z  p sy  n a  p o lach ,

g d z ie  ro z p a c z ą  
B rzozy  o d a r te  je szcze  p łaczą ,
N iech m i to  w y zn a  w  sam o tn o śc i.

Bo z  m g ie ł je s ie n n y c h ,
p rz e z  ś c ie rn is k a ,

W b ad y la c h  p e rz u ,  k łęb em
p n ą c z y  

S zep t ja k iś  z  t ru d e m  s ię
p rz e c isk a  

I w  sam o  s e rc e , w  k re w  się
sąfczy.

Bo n ie  m a  z iem i w y b ie ra n e j 
J e s t  ty lk o  z iem ia  p rz e z n a c z o n a  
Ze w szy s tk ich  b o g ac tw  —

c z te ry  śc iaq y ,
Z ca łeg o  św ia ta  — ta m ta  s tro n a .

Poeta Tadeusz Chróścielewski 
znany jes t czytelnikom z zamie­

szczanych już  jego  w ierszy o* 
. tem atyce w ileńskiej. Dziś publi­
kujem y kolejny , niedaw no na­
desłany do-redakcji.

TROKI

W g łu c h e j p u sz c z y  lśn i je z io r  
t r z y d z ie ś c i.  

W ięc trz y d z ie ś c i  zo b a c z y sz
k s ięży có w  

W ty m  ja k  g ro b la  b o ry s z k o w s k a  
m ie śc ie  

Z p o ż y c z o n ą  o d  b a jk i  u iic ą .

K ażdy d o m e k  n ib y  d z ió b  o k rę tu .  
K a p ita n a t p o ś ro d k u  — k in a s s a .  
N le ra d o sn y  tu ta j  C han  Z astęp ó w . 
C hoć m a  ty le  k s ięży có w

po  la sa c h .

W k a ra im s k im  m u zeu m
n ie  g a ś n ie  

Sokó ł-G óra z ło c is ty c h  sep e tó w . 
Lecz te n  k in d ż a ł ju ż  g ia u r a

n ie  g ła ś n ie  
Nie odm ów i s ta l  św ię ty c h

w erse tó w ...  
Z w iedzam  szy b k o . P o tem  sa m  

w ieczo rem  
P ły n ę  łó d k ą ,  n a ' k s ię ż y c  c z a tu ję :  
„N asz  n a c z e ln ik  n a d  T ro ck im  

Je z io re m  
Po k o w g artsk le j p o ty czce

n o c u je " .

A  jednak  mimo wszystko. 
Mimo trudów  codziennych, mimo 
powszechnej przedsiębiorczości i 
m erkantylności r-5- jak  to  dobrze,- 
że jest grom adka ludzi, których 
tak  ciągnie do wspomnień, któ­
rym  m ocy dodaje ich wspólna 
ziemia rodzinna.

I OTO „DNI WILNA W  ŁODZI".
CO PRZEWIDUJĄ?

Prelekcje o W ilnie i  .Wileńszczyźnie, 
Msze Święte na intencję „W ęgielnego" i 
żołnierzy AK Wileńszczyzny, wernisaż 
malarstwa o W ilnie Henryka Bogowskiego 
i projekcje filmu dokumentalnego autor­
stwa W ładysława Wasilewskiego...

No i przyjazd 60 autentycznych, łzn. 
współczesnych wilnian, a  w tym zespołu 
„W ileńszczyzna" z kierownikiem artystycz­
nym Janem  MinceWiczem, Kapelą K aziu-f 
ka z Mickuń, kapelą oddziału im. Syro­
komli ZPL, która śpiewa piosenki wileń­
skie, mową podwileńską uzupełni występy 
artystyczne W incuk — Dominik Kuzinie- 
wicz.

Nad „exportem'' z W ilna czuwa człowiek

niezwykle bogaty na pomysły, o niespo­
żytej energii, prezes oddziału im. Syn> 
komli ZPL Jan  Andrzejewski, k tó ry  potra­
fił przewidzieć każdy szczegół prezentacji 
naszego dorobku, jak  artystycznego tak  i 
patriotycznego. P. Danuta Nazarenko w ie­
zie swoje malarstwo o W ilnie, p. Antoni­
na Połtawiec — fotografie o naszym mieś­
cie. W  Łodzi zostanie złożona ziemia z 
Góry Trzykrzyskiej, oraz zroszona krw ią 
umęczonych Polaków — z Katynia.

Najpiękniejsze place, ulice, muzea 
sale, dziedzińce kościelne Łodzi w  dniach 
15 18 listopada będą oddane dla wilnian 
Galowy występ w Teatrze W ielkim uwień­
czy tę imprezę. Zresztą szczegóły będą po­
tem, po powrocie. ‘

Tutaj zostaje przyklasńąć 't a k  pięknie*

zapowiadającem u się świętu. Zostaje po­
dziękować kierow nictw u W ileńskiej Fabry­
ki A paratury  Paliwowej i  je j dyrektorow i 
generalnem u Algirdasow i Didżlulisowi, 
jako  sponsorom całego w ojażu. Niezmier­
ne dzięki Towarzystwom M iłośników W il- 
I J  i Grodna, M iłośnikom W ilna i Ziemi 
W ileńskiej za w z ięde n a  siebie trudu  or­
ganizacyjnego takiego forum rodaków.

Całość odbywa się pod p ro tek toratem v 
wojew ody łódzkiego W aldem ara Bohdano­
wicza i prezydenta Łodzi Grzegorza Palki.

Po stokroć dziękujem y. N o a  tak  na 
marginesie w ojew oda to  przecież też 
wilniuk...

Krystyna ADAMOWICZ, 
spec. w ysłannik „K uriera W ileńskiego"



T l R w I L E N

g u l t a r *

K 1“ 10 listopada 1990

P o l s k ie  f i l m y - n a  w ile ń s k im  i k o w ie ń s k im  ekran ach
i  n iu p ad a  br. w Litwie (w Wilnie I Ko 

MllMdilt i l f  Tydilart Filmów Polskich. |m- 
*«•** . .  powiUU z Inicjatywy Związku Fllmow- 
bSNfK jtwy zaprzyjaźnionego z Klubem Kultury 
t4* ^  i w Zielonej Górze. Tak więc za pośHe- 
'̂-iSrtWTi I aktywnej pomocy klubu zlelonoqor- 

flnlf ! l l i t e n »  b r. na Festiwalu Filmowym w poi- 
•^i Iniłśd* Łaqów gościło dwóch wybitnych 
jkl***!"., krytyków  filmowych — Sklrm antas 

I L lnas Vlldżlunas. Relację z  tej polskiej 
yailuiis ^ napisał specjalnie d la  „K uriera  
mKBBLmi* SKlrjnantas Vallulls zam ieścim y na 
Wrn*ch naszeqo  dziennika w najbliższych dniach.

Dziś natom iast drukujei

naszego dziennika udostępnił sekre­
ta rz  odpowiedzialny Związku Filmowców Litwy, 
k ry tyk  filmowy pan Llnas Yłldżlunas.

Polskie filmy, począwszy od 12 listopada br. 
będą dem onstrow ane w wileńskim klnie „Wll- 
mus-* oraz kowieńskim „Lalswe". W przyszłości 
podobny, bliźniaczy Tydzień Filmów Litewskich 
zostanie zaaranżow any w Polsce.

A te raz  qlos oddajem y reprezentantom  pol­
ski eqo kina.

Licencjonowana wolność
Mtakwsstionowani Uderzy pol- 

S | o a :  Andrzej Wajda i
r^Lnoł Zanussi swoimi illma- 

człowiek z  marmuru" i 
\u rv y  ochronne-  w drugiej po- 
ńw ie M  siedemdziesiątych ioz- 
JL w oiją  nurt nazwany później 
unem moralnego niepokoju- .

" Naturalna potrzeba praw dy 
tteińswnej od końca lat czter­
dziestych przęz kom unistyczną 
władzę dzięki oporowi społecz- 
nefflu. kościołowi katolickiemu i 
jyjjtytucj onahzowane J opozycji 
powoli zaczyna być zaspokajana, 
/iamany zostaje państwowy 
/czytaj, partyjny) monopol sło­
wa drukowanego. W  Polsce roz­
poczyna funkcjonować obieg li­
teratury niezależnej, gdzie In­
dziej nazwanej „samizdatem" na 
jkaię nie p o ty k an ą  w  „Zniewo­
lonej Europie*.

Mówić prawdę, wyrwać kne­
bel cenzury sta je  się postulatem  
wszystkich środowisk twórczych 
l naukowych.

Następuje istna eksplozja de­
biutów młodych talentów  leżyser- 
ikich zgrupowanych w  zespo­
łach filmowych „TOR" 1 „X “ . 
Przedmiotem penetracji filmowej 
u  fundamentalne kategorie mo­
ralne — prawda, dobro, uczci-' 
wość. Twórcy analizują proble­
my z zakresu socjotechniki spo­
łecznej. Stąd tak częstym prob­
lemem pokazywanym w polskim 
filmie staje się manipulacja.

Oglądamy „Bliznę" i „Amato­
ra* Kieślowskiego, „Szansę” i 
„Wodzireja" Falka czy „A kto­
rów prowincjonalnych" Holland. 
Utwory przepełnione realizmem 
dnia codziennego będące w  w ar­
stwie ikonograficznej zapisem 
ducha 1 materii świata la t Sie- 
demdziesiątych.

Zmieniając poetykę, dokonu­
jąc kamuflażu historycznego 
1 wór ca maże pójść dalej w  k ie ­
runku analizy totalitarnego sy­
stemu. Klasycznym 'przykładem  
skuteczności takiego zabiegu Jest 
debiut filmowy W ojciecha M ar­
czewskiego „Zmory".

Komunistyczna władza trak tu ­
ją  to zjawisko — kino moralne- 
So niepokoju — jako swoisty

wentyl bezpieczeństwa kanallzu- 
jący  asp iracje  wolnościowe n a­
rodu. W yrażana zgoda na pow­
staw anie tego rodzaju filmów 
ma być dowodem na liberalizm 
polityki ku lturalnej. Liberalizm, 
którym  chce się szczycić wobec 
Zachodu.

Cyniczna gra. 1 kiedy Adam 
M ichnik i Jacek  Kuroń pod fał­
szywymi zarzutami kolejny raz 
przebyw ają w  areszcie śledczym 
można równocześnie powiedzieć 
„proszę, to  my pozw alam y,", 
mało, finansujem y produkcję w 
rodzaju „Barw ochronnych** • Itp.

Nawiasem mówiąc, ta  sama 
władza ustami M ichała M isiorne- 
go. Stanisława Kuszewskiego i 
innych dworskich, partyjnych 
krytyków  wszelkimi sposobami 
próbuje zdyskredytow ać, ośmie­
szyć, wykazać nicość filmów, 
o  k tórych tu  mówimy.

Losy wszystkich —  fabular­
nych 1 dokum entalnych — utwo­
rów mówiących czy to  o  najno ­
wszej, praw dziw ej historii PRL, 
czy o  dn iu  dzisiejszym, był z  gó­
ry  przesądzony. Togo cenzura z 
pew nością nie puszczała.

licencjonow ana w olność w y­
tworzyła sy tuację , w  k tórej po­
jaw ił się swoisty kod porozu­
mienia m iędzy tw órcą  a  odbior­
cą. Języ k  aluzji 1 podtekstów 
zastąpił norm alną artykulację . 
Z pew nością nie by ło  to  najlep­
sze, a le by ła  to  jed y n a  możli­
wość dialogu.

Cieszy nas, że obecnie lilmy 
polskie trąfią  n a  ekrany  w i­
leński l kowieński. Niżej —  po­
kró tce o  n ich  słów parę.

Andrzej MILCZARKIEWICZ

„PRZYPADEK-

Scenariusz I reżyseria : Krzy­
sztof KIEŚLOWSKI, Wykonawcy: 
Boqusław LINDA. Tadeuftz ŁOM­
NICKI. Zblqnlew ZAPASIEWlCZ.

Produkcja: PRF „Zespoły Fil­
mowe" — Zespół Filmowy „TOR", 
1981.„W film ie „P rzypadek- p o k a ­
zuj* trzy  różne losy Jedneqo 
człowieka, trzy  po tencjalne ży­
ciorysy jednej osoby. W Jednym 
jest ak tyw istą  party jnym , w 
drugim  działaczem  opozycji, a 
w trzecim  — człowiekiem wy­
pełniającym  sw e hum anitarne 
obowiązki —'  £ f ig f |lekarzem . Każdy

iyc lo rys  w ynika z p rzypadku — 
w tym sensie, w Ja km nasze ty ­
cie m ole s if  Kompletnie zmie­
nić w zaleźnotcl od teqo, czy 
wychodząc z hotelu skrócim y w 
lewo czy te l  w prawo.

Moje filmy są  zawsze obser­
wacjami człowieka w sytuacjach 
zm uszających do dokonania wy­
boru, do określen ia  swego miej­
sca. Jest to zawsze próba roz­
w alenia, co Jest właściwą, obiek­
tyw ną rzeczyw istością, lub zro­
zum ienia motywów osoby dzia­
ła jącej wbrew tej rzeczywistoś­
ci". (Pragm ent wywiadu z K. 
Kieślowskim Gustawa Moszczą).

„WIELKI BIEG" •
Scenariusz: Feliks FALK. Reży­

seria: Jerzy  DOMARADZKI. Wy­
konawcy: Tadeusz BRADECKI,
Jarosław  KOPACZEWSKI, Leon 
NIEMCZYK, Krzysztof PIECZYŃ­
SKI.

Produkcja: Telewizja Polska I 
PRF „Zespoły Filmowe” — Zes­
pół Filmowy „X", 1981.

Domaradzki koncentru je  na­
szą u w aq t na pewnej szczegól­
ne) sy tuacji młodych bohaterów  
flimu 1 staw ia py tan ia  dotyczące 
chyba nie tyiko przeszłości. Zi­
m na kalku lacja  k o n trastu je  w 
Jego film ie z  naiw ną w iarą  .1 
entuzjazm em . Za kulisam i od- 
śwl«tych dekoracji k ry ją  sl« 
ciem ne m atactw a I prawdziwe 
nlegodzlw ośd. Jak ą  postawę

„C harakterystyczny  d la  „Wiel­
kiego biegu** Jest niepokój. Nie 
tw ierdzę, że mówi całą  prawd* 
o tam tych czasach. W ażniejsze 
dla m nie JeS* to. by przed  współ­
czesnym  widzem staw iał niepo­
kojące I zasadnicze pytanie: czy 
możemy oglądać „wielki bieg" 
z  całkow itą pewnością, że to , z 
czego się śm iejem y lub co nas 
oburza, Już nas w ogóle nie 
dotyczy?1*. (Z wywiadu z  reży ­
serem ).

„SZPITAL PRZEMIENIENIA"
Scenariusz: Michał KOMAR I

Edward ŻEBROWSKI na moty­
wach powieści Stanisław a LEMA. 
Reżyseria: Edward ŻEBROWSKI. 
W ykonawcy: P io tr DEJMEK, Je­
rzy  BINCZYCKI, Henryk BlSTA. 
Ewa DAŁKOWSKA. Gustaw  HO­
LOUBEK, Zygmunt HUBNER. 
P rodukcja: PRF ..Zespoły Filmo­
we" — Zespól Filmowy „TOR", 
1978 r .

Szpital s ta je  się u Zebrowskie­
go Jakby scen*, m oralitetu . Tu­
taj to, co ludzkie zostaje bar­
dzo w yraźnie przeciwstawione 
nieludzkiem u, tu taj w ybór nie 
może pozostawiać wątpliwości. 
Uwaga przez cały czas skupia

się na poszukiwaniu ąodnej po­
stawy wobec cierpienia I wobec 
śm ierci. Szpital w sposób na tu ­
ralny  g ra  rolę mlkrospoleczeń- 
stwa czy naw et „k ra ju -, a Ste­
fan, k tóry  chce być tylko dob­
rym  lekarzem , pyta zarazem  o 
to. Jaki powinien być dobry 
obywatel, czy po prostu dobry 
człowiek. „Podobnie Jak w „Cza­
rodziejskiej górze** tworzy się tu 
taki układ, w k tórym  kilka osób 
walczy, można powiedzieć, o du ­
szę młodego bohatera. (Z rep o r­
tażu Małgorzaty Dlpont).

Scenariusz I reżyseria: Marek 
PIWOWSKI. Wykonawcy: Jerzy
KULEJ, Jan SZCZEPAŃSKI, Zdz>* 
siaw RYCHTER, Ryszard FARON.' 
Produkcja: PRF „Zespoły Filmo­
we" — Zespół Filmowy „Slle-

Jest to klasyczny film krym i­
nalny zrealizowany paradoku- 
m entalną metodą, w k tó rej wi­
dać w yraźnie rodowód twórczy 
reżysera  — autora  wielu znako­
mitych dokum entów i operatora- 
dokum entallsty, Witolda Stoka.

„Zaaadkę krym inalną zastępuję 
zagadką etyczną. Czy z  przestę­
pcami można walczyć metodami 
niezbyt czystymi, podstępem, 
oszustwem? Jak ie  są  etyczne 
gran ice takiego postępowania? 
(„.). Ta dyskusja  o  moralności 
to d la  mnie najw ażniejsza sp ra ­
wa, w ażniejsza od m orału, któ­
ry  w każdym  filmie krym inal­
nym prow adzi do  stw ierdze­
nia: zbrodnia nie popłaca". (Z 
wywiadu Bogdana Zaręby z re ­
żyserem).

„GORĄCZKA"
Reżyseria: Agnieszka HOL­

LAND. Scenariusz: Krzysztof
Teodor TOEPLITZ (na podsL po­
wieści A ndrzeja S truga — „Dzie­
je Jednego pocisku*^. Wykonaw­
cy: B arbara  GRABOWSKA. Adam 
FERENCY, Bogusław LINDA. Ol­
gierd ŁUKASIEWICZ. Produkcja: 
PRF „Zespoły Filmowe** — Zes­
pół „X", 1980 r.

Filmy „W yrok śm ierci" Witol­
d a  Orzechowskiego, „W blaly 
dzień* Edwarda Żebrowskiego I 
właśnie „Gorączka** Agnieszki 
Holland snu ją  się wokół m or­
derstw  politycznych, zam a­

chów akowskich I pepeesow- 
sklch na szpiegów, konfidentów, 
qenerał-qubernatorów , funkcjo­
nariuszy Gestapo I SS; tworzą 
nieoczekiwanie „trylogię terro- 
rystyczną**. Sekwencja te rro ry ­
styczna odsłania wstydliwy zwią­
zek polityki i moralności. Wsty­
dliwy, bo przyzwyczajeni Jesteś­
my do rom antycznych deklam a­
cji, że prawdziwa polska polity­
ka k ieru je  się moralnością. Ale 
zapominamy wówczas, że Już 
wewnątrz rom antyzm u tkwił 
tragiczny dylem at — Jakkolwiek 
by się to nazywało — zdrady 
moralności w Imię polityki.

Gryzlak-bandyta, anarchista, 
wolny człowiek giosi prześw iad­
czenie, że połowy ludzi trzeba 
w yrżnąć, a  reszta  będzie szczęś­
liwa. On doprow adza do sk ra j­
nej ostateczności filozofię bom­
by, „zabić zło bombą — to  ta ­
kie piękne". To Jest właśnie fi­
lozofia bomby, filozofia sztuki 
bomby.

W „Gorączce" nic nie zostało 
zamazane, zniwelowane, zła­
godzone. Zaborcy w W arszawie 
mówią tak, Jak mówili: po ro­
syjsku. Obce m undury obcy Ję­
zyk, obca I wroga obecność w ' 
W arszawie w całej swej jask ra­
wości. Nie ma udaw ania, nie 
ma rozm ywania konturów.

„DRESZCZE"
Scenariusz I reżyseria: Woj­

ciech MARCZEWSKI. Wykonawcy: 
Tomasz HUDZIEC, Teresa MAR­
CZEWSKA, Marek KONDRAT, 
Zdzisław WARDEJN. P rodukcja: 
Zespól Filmowy „TOR", 1981 r.

Wojciech Marczewski Jako le- 
den z pierwszych w polskim kl­
nie autorów  zajął się  tematem 
właściwie do tej pory  nie tkn ię­
tym: przedstaw ił mianowicie
mechanizmy kształtow ania po­
staw  młodzieży w okresie kultu  
Jednostki.

Przeprow adza on w „Dresz­
czach" wyjątkowo skrupulatn ie  
analizę system u oddziaływąnle 
na młode umysły. W sposób g ra ­
niczący s  m istrzostwem  ukazuje 
metody pozbawienia m łodych 
harcerzy  osobowości, urab ian ia  
charakterów . Indoktrynacji. Kieł­
ki fanatyzm u zapuszczają głębo­
ko swe korzenie — przen ika ją  
poprzez najgłębsze pokłady psy­
chiki młodych bohaterów.

NA ZDJĘCIU: scena z  filmu 
„Przypadek1.

„Carewicz Aleksy“
Premiery w Wileńskim Roeyj- 

*kim Teatrze Dramatycznym ros- 
jak przysłowiowe grzyby po 

deszczu. Jedna z nich, mlanowi- 
spektakl „Chrystus i  Ancy- 

5“ T*“ UCarewicz- Aleksy") D. 
MereUtowsklego zwraca uwagę 
szczególną.

Realizatorem przedstawienia 
, reżyser zaproszony gościn- 

z Mińska — Borys Łucenka, 
nuołlczDoścl wileńskiej znany 
»  swej pracy nad Szekspirow- 

-Hamletem**. „Hamlet" pa- 
e * ,  t,enw byt pokazany na 

..Nadbałtycka W iosna 
w W ilnie. Przypoml- 
°  UnRym „Hamlecie" 

dlatego. Iż w  znacz- 
on  do 

■>* Kenie 
Ł" “ nkc >.Ctay- 

cS  J S K g g s l P K !  LCarewl-
klejo. M łieU tow .

tylko w kontekście 
* « “€ » e g o  (oaadze- 

w scenografii

**• tał 5to222TC8!o Łred'nM)-Ni 8k>Vm®go przestania. 
lŁkl" mTTf “  lamach „Respub- 

pi ***** kry tyk  te- 
*Mc j  . ^ “onlas Jansonaa pi- 

recenzję 
zarzut reżyse­

rowi: gdzie je s t tu  Chrystus, a 
gdzie A ncychryst? W  założeniu 
reżyserskim  m iała to  być chyba 
rozdw ojona na tu ra  sam ego w ład­
cy, cara  P io tra  I i  stąd  właśnie 
postać tę  k re u je  dw óch ak to­
rów, zresztą  dobrej klasy fa­
chowców — Inozlemcew i Jef- 
remow. N iestety, zabieg to  nie 
by ł udany  i bynajm niej n ie  z 
w iny aktorów . T en duet o  zsyn­
chronizow anych ruchach, ges­
tach, uzupełniający się naw za­
jem  monologami n ie  odsłania 
bynajm niej rozdw ojonej, rozsz­
czepionej n a  pierw iastki Dobra 
j Złe n a tu ry  cara  Piotra. W  po­
dobnej opozycji n ie  mogą też 
być usytuow ani car P io tr 1 Jego 
*yn A leksy. SUny po  tem u opór 
staw ia tak  historia, Jak też sa­
mo tw orzyw o literack ie  try ­
logia znakom itego au tora  D- 
M ereżk owaki ego, z k tórej Jedną 
z  części Inscenizował reżyser B. 
Łucenka w  partnerstw ie z  W . 
Rudowem. Próba narzucenia u- 
proszczeń w  rodzaju  p r z e d s i e ­
n ia  A ncychrysta  Jako P iotra I I 
C hrystusa w osobie carewicza 
A leksego w yraźnie spaliła na 
panew ce. Ze to  D. Mereżkowakl 
bierze odw et na reżyserze. Ca­
rew icz A leksy w yraźnie hamle- 
tyzuje, a  jego  konkubina Af-

rośka nabiera rys^w niejako 
Ofeliowskich.

Toteż w  tych  układach trudno 
jes t pisać o  rolach aktorskich, 
w szczególności głównych. W ię­
cej ju ż  blasku wnoszą na scenę 
postacie drugoplanowe, a  więc 
te, nad którym i reżyserska wyo­
braźnia m niej była czujna. Jak 
choćby Iwan Afanasjewlcz (ak- 
to r I. Bodek), M aria (J. Maj wi­
na). Charlotte (N. Nledwlga), 
Tołstoj (M. Jedwoklmow). Częs­
to  w  naszych teatrach niedostatki 
aktorskie przykryw a reżyseria, 
tu  natom iast stało się Jakby od­
wrotnie.

Spektakl współtworzą bogata 
scenografia (Ż. Margolln) oraz 
opraw a muzyczna (kompozytor 
A. CzewskJ). Są w tym  przedsta­
wieniu sceny niewątpliw ie uda­
ne, w szczególności — maso­
we. widowiskowe, teatralne. Bo­
gatemu dziełu (D. Mereżko- 
wsklego nie dane tu  było 
odsłonić wszystkich swoich w a­
lorów. Spektakl rozgrywany Jest 
w wielkiej, m onumentalnej de­
koracji, tworzy ona zakomlty 
klimat przedstawienia. Z tym, 
iż reżyser w ydaje się jej n a j­
wyraźniej nadużywać. Mnoży I 
powiela sekw encje Jakby w oba­
wie. żeby uwaga widza nie słab­
ła. Osiąga to  Jednak efekt wbrew

zamierzeniom realizatora. Szybko 
po sobie następujące i powtarza­
jące  się sekw encje męczą uw a­
gę widza, a  czasem i\awet grze­
szą śmiesznością (jak choćby 
wielokrotne biczowanie skazań­
ców raz p o  raz wywożonych 
1 znów z hukiem wwożonych 
na scenę). Przy okazji u latuje 
gdzieś główne przesłanie. Rzecz 
cała sprowadza się do historyjki 
o  tym, Jak m łody carewicz Ale­
ksy upił się, zgwałcił Afrośkę, 
narozrabiał a  potem miał z tym 
kłopoty — tak natory  osobistej, 
jak  też m ocarstwowej. N iestety 
obaj protegoniścl (w założeniu 
reżysera) — car Piotr i jego syn 
Aleksy — nie są (a 1 nie mogli 
być) wyposażeni przynajm niej w

mniej w ięcej jednakow e argu­
menty. Spektakl n ie  stał się za­
tem wielkim wydarzeniem  a r­
tystycznym, ale...

A le tak, czy Inaczej po pre­
zentowanych tu  w  letach ubieg­
łych przedstaw ieniach (produk- 
cyjniakach), bądź dram atach tzw. 
psychologicznych dotykających 
głównie problemów naszej sza­
rej rzeczywistości) to  przedsta­
wienie należy zapisać teatrowi 
In plus.

A lwlda ROLSKA

NA ZDJĘCIU: scena ze spek­
taklu. W  roli Carewicze Alekse­
go — Ł  M ikulski.

Fot. M. Gładyszew
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obudź się, studencie!
MAGAZYN MŁODZIEŻOWY

Gdzie Jesteście, studenci? Nie 
wszyscy przede! wyjechaliście 
do Polaki Tamci zresztą rtiurm  
się odezwą. A wy? W Jakich 
zakamarkach ty  d a  spędzade 
swoje dni? Nie widać was 1 nie 
słychać. Ani polonistów z peda­
gogicznego, ani przyszłych Inży­
nierów. Wspominam właśnie 
was, bo zupełnie niedawno by- 
llśde najaktywniejsi Dzwoni- 
Uśde do redakcji, plsallśde. 
Przysyłaliście reportaże z wa­
szych imprez. Tworrylłśde wier­
sze I opowiadania. Raptem od- 
grodzlllśde się murem rezygna­
cji. Nastąpiła nagła zmiana wa­
szego ducha. Dlaczego?

Teraz w polskim środowisku 
najczęśde] słychać narzekania 
pod waszym adresem.

— Na studentach nie można 
polegać. Krzyczeli, że zorgani­
zują się w samodzielny Związek 
Studentów-Polaków i będą pra­
cować dla rozwoju polskiej kul­
tury na Wileńszczyźnie. Tyle 
górnolotnych słów wtedy padło.
I co? Po zebraniu wszyscy po- 
rozchodzili się po knajpach. Do 
dzisiaj tylko to robią.

— Dzisiaj studenci najczęściej 
piją i handlują. To ich dopin­
guje do żyda — stwierdza w y  
kładowca Aleksander Zyndul.

— - Poloniści od niepamiętnych 
czasów nie organizują chrzcin 
fuxów. Namawiałem do tego 
niejeden rok. Rzucałem pomys­
ły, dawałem papier, nożyce, far­
by. Prosiłem: zróbcie coś, prze­
cież to dla was będzie cieka­
wiej. W  tej chwili zgadzają się, 
a potem nie robią nic.

Absolwentka polonistyki: — 
Dawno minęły czasy, kiedy nasz 
wydział Jeździł po Wileńszczyź­
nie z wesołymi skeczami. Niósł 
ełowo ojczyste tam, gdzie go 
najmocniej potrzebowano. Teraz 
owa piękna tradycja zanika. Kto 
temu winien?

Inna absolwentka te] uczelni: 
— Może teraz wstępują mniej 
aktywni. Może brakuje leż ta­
kich wykładowców jak były 
dziekan Włodzhnięrz Czeczot, 
który umiał młodzież zachęcić 
do działania. Przyczyny moż­
na znaleźć, ale prawda jest ta­
ka, że trzeba odtworzyć dawne 
di bre tradycje. Powinniśmy bić 
się o rozwój inteligencji studen­
tów. Bowiem nijaki student — 
to taki nauczydel l potem Wl- 
leńszczyzna. Czy to normalne, 
że na wykłady przychodzi 5 
osób z 15-osobowej grupy? Mo­
że byłoby to w porządku, gdy­
by studenci umieli dokształcać 
się samodzielnie. Na razie wy­
nik jest taki, że kończąc studia, 
młodzi nie znają Konwickiego 
ani Brstnego.

...Poszłam na rozmowę ze stu- nam po rosyjsku. Jest to trudne 
'ientamL Do grup początkowego i w przyszłości będziemy miały 
nauczania w Instytucie Pcdugo- kłopot z tłumaczeniem terminów.
gicznym. Próbowałam zoriento­
wać ślę, czym żyje ta młodzież. 
Jakie podstawy rozwoju umys­
łu da w przyszłości polskim 
dzledom na Litwie.

Na specjalnośd początkowe­
go nauczania ogółem są 3 gru­
py. Jedna litewska — na plerw-

przyjemnośdą chodzimy 
język litewski. Gdyby nawet by­
ło wolne uczęszczanie na wyk­
łady, z tych zajęć nie zrezygno­
wałybyśmy. Teoria z aktualnymi 
przykładami z żyda, od razu 
odpytywanka „na żywo". To 
wciąga. Nie spostrzegamy, Jak

śzym roku (92 ewby) I M  lecl <™- *• l' r“  l“ *|  -  cze nie wszystko rozumiemy po
litewsku, ale wiemy, że nieza-polskle: 2 rok — 17 osób

— 15. Wszystkie — wg polece-
ula rektora uczelni -  i ą ^ y k o -  ?lu«? S S I l  § g §
wane do pracy w szkołach Wl- 
leńszczyzny. Od 1 llpca tego ro- Docent Jonas Unczlurys — 
ku należą do wydziału pedago- dziekan I docent Juozas Zlllo- 
giki 1 psychologlL Przedtem ni® — prodziekan: -— Na razie 
grupy polskie były na wydziale studenci Polacy są słabi w 11 
Języków obcych, obok polonls- tewakim. Ale będą mieli naukę 
tyki. języka przez 3 lata, więc może

Mówią studentki D roku: — sl« poprewlą. Nie m«h. nlettely, 
W związku z tym nie nu  więk- egzaminu kwalinkacyjoeso z j |  
szef zmiany. Podobnie nie od- liwskiego. Gdyby studenci rię 
czuwamy petnl życia studenckie- to “Pomnieli, zrobilibyśmy. Poz- 
* o -  odpowiadają Wiesia i Ania. wolltoby to lepie) opanować |ę-
— Przyszlyśmy na pierwszy rok ?>* ‘ Pr«<«™ 4 Polem też w
— w Instytucie nic się nie Uteiwklch Uaiach początkowych, 
działo. Nikt nas nie ..ochrzcił". “  PP“ UegP, to będzie 
Same zroblły&my dwie gazetki wykładany w ciągu czterech la t 
ścienne. Takie zapoznawcze. Wszystkie dyscypliny UngwU
Czekałyśmy na reakcje kole** 
nek i kolegów z polonistyki. 
Zignorowali nas. A teraz już 
niczego nie chcemy.

Ta druga zmiana tzw. po­

tyczce są w tym Języku. Stu- 
denci życzą sobie tego, w miarę 
możliwości uwzględniamy więc. 
Ale czasami dochodzi do absur­
dów: iedna z grup upominała 

lekcję gimnastyki po pols-
poktdnlowa, też nas izoluje — kul Z rosyjskiego przez oół ro- 
dodafe Hania. — Przychodzimy ku są wykłady z terminologii, 
na wykłady wtedy, gdy wszys- To dlatego, by młodzi pedagodzy 
cy wychodzą z instytutu. Nie w przyszłości poradzili sobie 5 
mamy też stałej, sali. Często ma- literaturą specjalistyczną, 
my wvkłady w pokojach aka-

— Co do nauki. Na Jakim po­
ziomie są polskie grupy?

d»mickich.
— Część -z was wieczorem 

chodzi do Polskiego Teatru A- 
matorsklego „Czarny Kwadrat", 
Lubicie grać?

— Wszyscy studenci otrzymu­
ją styoendium. To znaczy, żt 
praeufą starannie. Dotychczas n‘e 
mieliśmy zarzutów tym grupom 

.co do nauki
To tyle na dzisiaj o grupach 

początkowego nauczania. Z cza­
sem z koleżankami z działu od-

— Tak, bo w szkole uczęszcza­
łam do kołka dramatycznego — 
stwierdza Alina.

— Przede wszystkim biegamy
tam dlatego, że chcemy poznać J ___ . . .  | . .
nowych M d  i zaangażować ,lę  » '«M m y <*“ V«U<ae polidde gru 
do czegoł ciekawego. W  insty- £
tucie - nudyl -  dodają Ula I * > * * * * *  «*». J«k sobie ndzą 
2anna z spędzaniem czasu wol­

nego, Jak sle układają Im kon- 
-lawlajmy o wykla- takty I  Litwinami. 00 myila o 

dach. W  Jakim języku Je ma- swej przyszłej pracy. Przeczyta­
cie? Które cenicie sobie na]bar- d e  °  w * ^ 0  I Contra". A 
dzIelT może opowiecie też sami o so­

bie. Porozmawiajmy otwarde.
— Po polsku mamy język po- Poszukajmy sposobu na nudę. 

lski 1 literaturę, kulturę języ- Bo chyba nieciekawie ciągle 
ka. literaturę dziecięcą, peda- spać, gdy sle ma 20 lat. 1 nie 
gogikę, politologię. Sporo jest wypada, kiedy r. tak‘m trudem 
tego. Wydaje się nam, że teraz obudzona nie śpi WUeńszczyraa. 
mniej jest przedmiotów po ro- Czeka ona aa wasz bystry 
syjsku niż na pierwszym roku, umysł 1 Intelekt.
gdy należeliśmy do wydziału
języków obcych. Bardzo żałuje- Leokadl* KOMAISZKO
my, że matematykę wykładają

Wspaniałe jest życie harcerza!
Pamiętam, Jak 1 grudnia 1989 się praca. Przygotowaliśmy kilka 

roku podeszła do nas drużynowa gier, które nam pomogły frffijgg 
Lusia I powiedziała: „Wiecie, historię miasta, nauczyły nas
tworzy się u nas drużyna harce- obcowania z ludźmi Na wio«* 
raka. Dzisiaj odbędzie się korni- chodziliśmy do teatru, mieliśmy 
nek. Przyjdźcie, a nuż was to dekawe spotkanie z przedstawi 
zaciekawi?" delem kanadyjskiej Polonii

No I przyszUtoy. Co n a . tu prawdztwym sprawdzianem 
sprowadziło! Nie wiem, może ^  „ „  p le n m T o b fe  T u iJ ®  
Chsć poznmła nowego... c z y llim y .*  t  niczego r S

Brzmią stawa: „Ojczyma. Na- co4 w h a ,™
^  lrly  ,ymbo11'  stwle liczy się tylko przyjaż*czne świece. Potem przyrzeczy
"i Na I zło. ZHPL przybyliśmy

J“* )•>“ > ^ r o n a  drożyn" Sum  głąbi serca dochodzi glos: ..Tek. koledz^  z £lwŁ dzili! u
to y  tyCl“ Jesteśmy bobowymi h a r c e ra uczegoś dopiąć, zostań t u .  .  . . .  '

Stopniowo zaczęliśmy pozna- Lato byto dla  n ą  szczególne 
wać podstawy harcerstwa, prawo, Po “  Pierwszy wyjechaliśmy tu 
uczyliśmy sią piosenek I pląsów. P fsw W w yobfc gdzie uczylita. 
Nie spostrzegliśmy, jak nsdesz- , wszysAlego: stawiać nsmio-j 
ły śurlątT Botego Narodzenia. Te P4? 1 1
najpiękniejsze święta spędziliśmy płoUd 1 bramę, słowem,
razem/ Po raz pienwzy przeto- “  P*r< !■?“ * £  “Wg
mywałam się opłatkiem z tyto- n”m bo‘"V  « • ^  §
ma przyjacló łm il odczuwałam, °Pr4cI •>* M o
że stajemy się już jedną zgodną E S S S L * ’,; 
rodziną. dyżuru w kuchni, nocnej gry na

“  ■ PO “  m^SLf ze B,hf
nie wytrzymamy.

już

KĄCIK PRZYJACIÓŁ

P r a g n ą

korespondować
Ania Piłat — lat 13. Litwa, 

234024. rejon wileński, poczta 
Szumskas, wieś Borowe.

Agnieszka Konowalska —
13. Polska, wo|. Bydgoszcz,
■400 Znln, ul Browarowa I 

(55.
Halina Połujahska — lat 20. 

Lubi czytać książki l tańczyć. 
Litwa, 232009 Wilno, Przewal- 
skio 35—13.

Bogusław Kamiński — lat 23, 
student elektronik. Zaintereso­
wania: turystyka, historia I
teratura. Zna języki polski 1 n  
syjski. Polska, 41-800 Zabrze, 
Gołębia II.

Tina Ramanlafc —lat 15. Pols­
ka, 64-831 Wyszyny, Wyszyny 

[77c-14.
Dana Owslańska — ucz.

VL Litwa, 232048 WUnius, uL 
Jevu 14 m. 1.

Julita Naruszewicz — uczen­
nica. Litwa, 234013 rejon wileń­
ski, poczta 1 wieś Ażuołauke.

Marzena Odolecka — lat 13. 
Polska, woj. Łomża, 19-203 Gra 
Rewo, Oś. Waltera 27/40.

Paweł Grochowski — let___
Studiuje medycynę w Gdlńiku. 
[Interesuje się literaturą, muzyką 
■sztuką. Polska, 86-300 Gm 
dziądz, .ul. Laskowicka 3 / 6 . H

Uśmiechali się! 

Rys. A  beltuwa

POROZMAWIAJMY

Nie chc i a ł bym  
t a k i e j  ż o n y

Opowiem historyjkę ze swego 
życia. Otóż chodziłem z pewną 
dziewczyną: spacery, kino, cza- 
iami kawiarnia. Po dwóch tygo­

dniach ona mówi: doić mam już 
tego wstępu, bo nie mam czym 
się pochwalić przed koleżanka* 

1. Pytam, jak to rozumie. Ona 
obszernie wyłożyła ciąg dal­

szy „normalnego, przyzwoitego, 
jak należy" chodzenia. Oprócz o- 

■tfych szczegółów w rachubę 
kchodziły restauracja, alkohol i 
óżko, a także prezenty. Nie 

Beatem zacofany, ale z takiej o- 
ferty nie skorzystałem, bo nigdy 

f życiu nie wyobrażałem swojej
dziewczyny ' 
kiach, a tytl

pych okoliczno* 
bardziej przyszłej

i trochę bez gustu... A co dalej? 
Dyskoteka, wyjazdy zagranicz­
ne w celach prawie wyłącznie 
handlowych, filmy video (u nas 
przeważnie kicze)... A gdy spy­
tałem Ją. co zaabonowała, powie­
działa: ..Chyba tatuś to zrobi, ale 
teraz gazety bardzo drogie, loi 
nie wiadomo jak będzie".

Wnioskuję: takie dziewczy­
ny, które tylko chodzą na dy­
skoteki, lubią video (kicze), nie 
czytają książek I gazet, palą, po­
pijają alkohol i wymagają od 
rodrlców drogich ciuchów, nada­
ją się na dziewczyny do ..cho­
dzenia", a jut absolutnie nie na 
żony! Podyskutujmy!

Zygfryd,
kawaler, lat 24, po technikum 

elektromechanicznym, myślący 
jednak, te są i inne 

dziewczyny

Szybko minął czas spędzony na 
obozie stałym i wyruszyliśmy na 
obóz wędrowny, by zwiedzić do­
bry kawał Polski.

Dzisiaj wszystko to sobie ;az 
jeszcze przypominam: dyżury,
warty, chatki Robinsona, gry no­
cne, wspaniałych opiekunów —>i 
Iwonkę 1 Magdę, Monikę, Paw ] 
ła. wesołego Krzyika. Tomka, i 

Wspaniałe jest życie harcerza!

Łucja CZEPULONE, 
zastępowa drużyny I 

harcerskiej przy Wileńskiej |  
Szkole Średniej |  

im. W. Syrokomli |

Okrutna

w

Dzień byt ponury i dżdżysty. IhaH 
Po mokrej Jezdni w kierunku byi 
miasta sunęły samochody. Auto- BH 
busu żadnego. Od czasu do cza* a g  
su wyciągałam prawicę z nadzie. B  fi 
Ją, że ktoś się zlituje I zabierze |  B 
mnie. Niestety.. Siedzącym wy- 9 B 
godnie w samochodach na głowę dox 
nie leje i ten rubel, który się go* 
zyska... co zs niego dziś można w  
kupić?

Nagle spostrzegłam coś b a r­
dzo zajmującego. Trzech 14— 16- 
I letnich chłopców pośpiesznie 
wciągało na Jezdnię Jakiś dem- . _ 
ny przedmiot Wytężyłam nieco I h  
wzrok 1 zobaczyłam, te  przed* ’ 
miot ten ma wyraźny kształt 
człowieka. Chłopcy natomiast zo- 
baczywszy w oddali zbliżający 
się samochód, skryli słę w lesie. |9  
|Ale ten przemknął nawet nie »  
zwalniając biegu. Nie zatrzymały ™  
się również - następne samocho*- w  
dy. Dopiero jakiś moskwicz za- 9

O K I E N K O  I A

J e s i e ń
Znowu Jesień!
Czy słoneczna, czy dżdżysta. 
Piękna w lesie.

Metka — Jesień!
Pierwszym synem Jesieni —
— Ciepły wrzesień.

Jesień z dymem...
Llśde płoną. Październik •— 
Drugim synem.

Jak wodospsd —
Trzeci syn deszczem płacze
— To listopad.

Taka Jesień
Cicho przyszła. I mija.

[iatr Ją niesie...

T. RATMEWtCZ
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2. AKOWSKIE LOSY
po f0wno"‘® i  Michałem oku- 

'Uwiedli*!*'”  się. że Zby- 
s;emi«tko .Swojak* nue- 

***° poisce W Zalesiu Dolnym 
“ Jl.nMwy Nazwisko to po- 

umia P fśźałem  od wtlnianki 
uhn* SŚrfflowskiej. Chciała się 
l l $ g ® p  o. loale swego dziad,
» Konstantego Majewskiego. 
S-dzlala. »  byt whaclclelam 
JgSaS Dróru »  Turjleteml, w 
H » t  wojny oficerem AK, p i  
'  .. *y ■ w  Lipcu 1944 r. brat 
"M ii w wyzwalaniu Wilna. 
IJLepnłt pod przybranym oaz- 
S  -  Konstanty Szczerba 

^Khodząc prtłd  przełladowa- 
r.iK  NKWD wyjechał do Pol- 
!ki przed ponad 30 laty pani 
Hittna spotkała Sie z  dziadkiem 
w ZstoaW Dolnym, jak pijypo- 
ma sobie. w mieszkaniu Zbig­

niewa Siemaszki. O tym p l«- 
Km |  notatce pt. .Jak ie były 
3§ste losy „Białego" l „Azota"? 
ĵCurłer Wileński". 4 llpca br.).
Pif^ysie wiadomości o dał­

bym losie Konstantego Majew- 
,UegoStczerby „Białego" otrzy­
małem od Olgierda Chrlsty 
Ncc" M Gdańsku oraz Witolda 

Ciameckiego w Białymstoku, 
jotalerry 3 Wileńskiej Brygady 
,\K Gracjana Fróga „Szczerbca".
W albumie-kronlce Brygady, 
kiórą prowadzi pan Witold, zo­
baczyłem to samo zdjęcie „Bla- 
(ego*. które było zamieszczone 
w ,JCW.“. Posiadaną Informa­
cję o tym, że ..Biały* zmarł 1 
cstał pochowany na warszaw­
skich Powązkach, udokladnił 
pcdczas niedawnej bytności w 
Wilnie dr Roman Korab-Zebryk. 
Przywiózł on m.ln. wykaz poleg­
łych żołnierzy ‘AK Okręgu Wi­
leckiego — 449 nazwisk. Kpi. 
Konstanty Majewski - Szczerba 
„Biały* był dowódcą jednostki 
nnotoryzcwanej w 3 Wileńskiej 
Brygadzie AK. Miał w swojej 
pieczy cały tabor samochodowy 
Brygady, a składało się nań kil- - 
kad^esiąt wozów. Naleiało je 
uruchamiać, naprawiać. Sprawy 
np. komplikowało to, że Niemcy 
wprowadzili w samochodach cię­
żarowych napęd drzewny.

„B>ały" jest pochowany na 
Powązkach, niedaleko symbolicz­
nego grcbu dowódcy 3 Wileń­
skiej Brygady AK Gracjana Fró­
ga „Szczerbca”. Miejsce rzeczy­
wistego pogrzebania „Szczerbca" 
po straceniu przez siepaczy sta­
linowskich jest dotychczas nie- * 
tnaoe. Pierwsza tona Konstante­
go Majewskiego, Zofia, zmarła; 
draga, Janina, mieszka w War* 
nawie.

Przybrane nazwisko Szczerba 
9  przewinęło się min. takie w

wspomnianej publikacji pt. r4. 
tunek dla „Swojaka" M. S "ja-
akowskiego:  Zbyszko Ślemaaz-
ko po silnym stłuczeniu kol ma 
podczas akcji zdobycia paru iur-- 
manek z cukrem leżał przez trzy 
tygodnie w partyzanckim szpfca- 
lu w Oniadowie. a później dok­
tor „Biały" — Konstanty Szczer­
ba zezwolił na przeniesienie się 
do Wołokumpi...1*. Wynika więc, 
że był to człowiek wszechstron­
nie uzdolniony. Dane o losie 
„Białego" za pośrednictwem 
Grzegorza Dziemlana z Zalesia 
Dolnego, który bawił w naszej 
redakcji, potwierdził Zbyszko 
Siemaszko „Swojak*. Zakomuni­
kował on m-in., że skontaktował 
»lę ^  „Białym*1 w Polsce poprzez 
Wiktora Jagcdę „Brzozę- . ..Bia­
ły" zmarł ok. 1936 r,

W  Oniadowie i w okolicznej 
wiosce Tarasowszczyzna, odleg­
łych 60 km na południowy 
wschód od Wilna, przebywał ró­
wnież żołnierz 3 Wileńskiej Bry­
gady AK Józef Jurszo „Azot". 
Według relacji Jego siostry. 
Jadwigi, w lipcu 1944 r. wyru­
szył stamtąd wyzwalać Wilno, 
walczył m.łn. w Kolonii Wileń­
skiej, a potem zaginął bez wieś­
ci. Jakie były dalsze losy.„Azo- 
ta"? Najbardziej wiarygodną od­
powiedź otrzymałem w Polsce.* 
Podczas spotkania w Gdańsku z 
Olgierdem Chr'stą, autorem pub­
likacji pt. „Ostatnia bitwa Bry­
gady „Szczerbca", bezpośrednim 
uczestnikiem walk w Kolonii 
Wileńskiej 1 w innych miejscach 
na szlaku zmagań lipcowych 
■ 1944 r., dowiedziałem się, ie 
rzeczywiście do akcji wyzwala­
nia Wilna 3 Brygada wyruszyła 
z Onżadowa I sąsiednich wiosek, 
gdzie od kliku tygodni kwatero­
wała. W  wykazie poległych żoł­
nierzy Brygady jest tylko jeden 
partyzant q pseudonimie „Azot". 
Obok wpis — NN (Imię 1 nazwi­
sko nieznane), poległ 7 llpca 
1944, pochowany w Kolonii Wi­
leńskiej. Wszystkie więc ślady 
wskazują na to, ie  Józef Jurszo 
tu spoczywa. Może ktoś uzupeł­
ni te dane?

Losem swego ojca bardzo się 
Interesuje wilnianin Jan Łosza- 
k'ewicz. „...Nie mogę nigdzie się 
dowiedzieć prawdy o swoim oj- . 
cu Adamie Łoszakiewiczu — pi­
sze w liście do redakcji. 
Wiem o nim tylko to, że w cza­
sie ostatniej wojny był dowódcą 
jednego z oddziałów AK. Bral 
udział w walkach pod pseudoni­
mem „Iskra". Po wojnie mówio­
no, ie  zginął w potyczce z 
NKWD 25 maja 1945 r. na te­
renie obecnego rejonu woronow-

ski ego. ale nikt
jest pochowany. Inni twierdzą, 
że udało mu się przedostać za 
granicę. Jaki jest rzeczywisty 
los mego ojca? Pytanie to mę­
czy mnie ca.łe życie. Może ktoś 
udzieli dokładnej Informacji?",

A oto fragment listu Michała 
Janowicza z Polski, ze Świno­
ujścia, skierowanego do Klubu 
Żołnierzy AK Ziemi Wileńskiej: 
„Jestem jednym z nielicznych 
już, żyjących jeszcze żołnierzy 
5 Wileńskiej Brygady AK. Pod 
dowództwem „Łupaszki “ w od­
dziale „Kitka" w drużynie „Że­
laznego" walczyłem krótko, . bo 
tylko od 29 czerwca do końca 
llpca 1944 r. Poprzednio działa­
łem od maja 1943 do czerwca 
1944 w Kedywie w Wilnie pod 
kierunkiem „Wiesława", Stefana 
Janiczaka, zam. wówczas w Wil­
nie przy ul. Zarzecze 1.

Dotychczas nie spotkałem się 
z nikim z drużyny „Żelaznego", 
z którym po dekoncentracji Bry­
gady w lasach między Porze- 
czem a Jeziorami przedostaliś­
my s'ę przez Niemen w pobliżu 
Hoiej. Po prawie dwutygodnio­
wym przedzieraniu się lasami 
zostaliśmy rozbrojeni w Sopoć- 
klnlach i odstawieni do wojen- 
komatu w Grodnie. Nasze 
szczęście, ie  rozbroił nas oddział 
liniowy, a nie NKWD. Infor­
macje te podaję w tym celu, by 
łatwiej było kolegom, którzy je­
szcze ty ją l mieszkają na Wi­
leńszczyźnie, przypomnieć kolegi 
o pseudonimie „Jaśmin".

Ponadto poszukuję śladów Bo­
lesława Romanowskiego, rocznik 
1912, s. Michała i Petroneli z d. 
Zmudzin, zam. do 1945 r. w 
Wilnie przy ul. Małej Stefań­
skiej 23—18. W  okresie między­
wojennym występował on w 
Polskim Radiu w Wilnie z kon­
certami na cymbałach. Był żoł­
nierzem (być moie oficerem) 
AK. Wywieziony został w po­
czątkach 1945 r. z Wilna do 
Donbasu, gdzie pracował w ko­
palni 1 tam prawdopodobnie 
zmarł. Jego kolega Bronisław 
Biedunkiewlcz obóz przeżył i w 
1946 r. wrócił do Wilna. Moie 
ktoś zna adres pana Bronisława?

Poszukuję tei Mieczysława 
Romejko-Sotklewicza, z którym 
przebywałem w Donbasie po 
moim aresztowaniu l wywiezie­
niu z Wilna, w rejonie dzler- 
żyńfskim obwodu stalinowskiego, 
w obozie o nazwie: Prowierocz- 
no-Filtracjonnyj Łaglar nr 240, 
Łagotdielenlje nr 17 i pracowa­
łem w kopalni węgla im. Woro- 
szyłowa w pobliżu stacji kolejo­
wej Magdalenowka, 1 z którym

we dwójkę zorganizowaliśmy 
udaną ucieczkę z obozu w paź­
dzierniku 1945 r. Być może mie­
szka on gdzieś na Wileńszczyź­
nie...".

Zanim ktokolwiek odezwie się, 
wysyłam panu Michałowi adres 
żołnierza 5 Brygady — Józefa 
Rusaka „Bellny" — „Zawiszy" z 
Lidzbarka Warmińskiego, które­
go fragmenty wspomnień przy­
gotowuję do druku. Jako przy­
pomnienie minionych dziejów, 
zamieszczamy zdjęcie przekaza­
ne przez Henryka Polakiewicza 
„Łomota". Na nim od lewej 
stoją: Henryk Wieliczko ,,Lufa“, 
Marian Pluciński „Mśclsław”, 
Zygmunt Szendzielarz „Lupasz­
ka", Jerzy Lejkowski „Szpagat" 
(mieszka w Gdańsku), Zdzisław 
Badocha „Żelazny”,

Akowskie losy... Od pana Je­
rzego Bielkiewicza z Wilna do­
wiedzieliśmy się, że w wileń­
skiej dzielnicy Lazdynal obok 
sklepu „Reszutas" są pochowani 
dwaj żołnierze AK. Kiedyś tu 
był wiejski teren i na ich' gro­
bach stały krzyże. Obecnie miej­
sce pogrzebania tych niezna­
nych partyzantów symbolizują 
dwa kamienie, które umieściła 
czyjaś ręka. Może ktokolwiek 
zna szczegóły?

Dr Roman Korab-Zebryk zwra­
ca się do Czytelników z prośbą 
odwiedzić i zaopiekować się gro­
bami żołnierzy 1 Wileńskiej 
Brygady AK Czesława Gromb- 
czewskiego „Juranda": Jerzego 
Turskiego „Szwajcar" — poległ 
w końcu kwietnia 1944 r. I po­
chowany jest na cmentarzu na 
wzgórzu w rejonie wsi Kozak)- 
Kcndrady; partyzanta „Łada" — 
zginął 26 kwietnia 1944 r. pod 
Majkunami, spoczywa na cmen­
tarzu w Balingródku, pochował 
go ówczesny proboszcz ks. Nitka.

Waldemar Wołejszo z Wrocła­
wia zawiadamia,, że pilniej wła­
ściwej opieki potrzebuje ucze­
stniczka AK Zofia Wołodkowicz 
z Wileńszczyzny. „...Obecnie 
jest sama, opuszczona, zapom­
niana — pisze pan Waldemar.

W y s t a w a  „Zg inęl i  w K at yn iu11
^■Pozycja ta, którą przygoto- 

II I tttpół Muzeum Historii Fo- 
togzaOi w Krakowie pod kierow- 
jutfwem jego dyrektora Władys- 
**a Klimczaka, licząca setki 
•wogramów, prezentująca ory- 

zdjęcia, portrety, 11- 
”  karty pocztowe, doku- 
§ § | |  1 wiele pamiątek
£  ofiarach zbrodni katyń- 
*7*' PO«więcona jest Polakom - 
wcerom. którzy znaleźli się w 
«wou po agresji Zwląafcu Re 

plu 04 Rzeczpospolitą
p l | | |  w« wrześniu 1939 roku 

Pn*z jakiś czas przebywali w 
**®*ch w Kozlelsku, Ostaszko­

wie, Starobielsku I wielu Innych 
obozach • i więzieniach, i nigdy 
stamtąd do Polski nie wrócili. 
Ponad 4 tysiące z nich znalezio­
no w masowych grobach w Ka­
tyniu w pobliżu Smoleńska.

O oficerach — kwiecie I du-i 
mle polskiej Inteligencji — ofia­
rach stalinowskiego terroru I 
zbrodni, byłych lekarzach, nau­
czycielach, prawnikach, o Ich 
żyda 1 tragicznych losach opo­
wiada właśnie dwuczęściowa wy­
stawa dokumentalno-historyczna 
„Zginęli w Katyniu". Można ją 
będzie zwiedzić od 10 listopada

br. do 15 stycznia 1991 r. w 
byłym Muzeum Rewolucji w 
Wilnie.

Współorganizatorami wysta­
wy wraz ze wspomnianym mu­
zeum są ZM ZPL miasta Wilna 
oraz dziennik .„Kurier Wileńs­
ki".

Ekspozycja „Zginęli w Katy­
niu", poczynając od 10 listopa­
da br. będzie czynna codzien­
nie, oprócz wtorków, w byłym 
Muzeum Rewolucji (ul. Studen­
ta 0, dla nie znających Wilna 
jako znak orientacyjny sąsiedz­
two botela „LIoława") od godz.

U do 18. Przyjmowane są zgło­
szenia zespołowe. Wycieczkom 
zwiedzającym ekspozycję będą 
towarzyszyć przewodnicy. Infor­
macji udziela się telefonicznie: 
75-17-15, 73-05-70.

Zapraszamy do zwiedzania 
wystawy „Zginęli w Katyniu" 
wilnian, mieszkańców Litwy. 
Białorusi, Ukrainy, Innych re­
publik, gości, turystów, młodziei 
szkolną, wszystkich, którym nie 
jest obojętna zbrodnia, nie ma­
jąca precedensu w nowożytnej 
historii ludzkości.

Inf. wl.

— Jest poważnie chora, porusza 
się za pomocą dwóch lasek, wy­
maga stałej troski lekarskiej l 
społecznej. Mieszka w domku
jednorodzinnym, daleko od szo­
sy prowadzącej do Czarnego 
Boru. Adres: Zofia Wołodko­
wicz, Borkowszczyzna, Niemi et, 
poczta Solenlkl, rejon wlleń- 
skL...,ł.

Cały szereg listów nadeszło po 
ukazaniu się artykułu pt. „Pa­
mięć o poległych pod Worzia- 
nami" („K.W.", 8 czerwca br.). 
Józef Wieliczko ze wsi Szklary, 
rejon trocki, pisze, że po tej
zwycięskiej walce AK w jego 
rodzinnych Nlekraszunach ukry­
wało się przed zemstą Niemców 
bardzo dużo mieszkańców Wor- 
zlan, sąsiadujących z tą wioską. 
Wspomina również o losach
swoich zlcmków-Polaków: Wik­
tora Gulbinowlcza — cudem oca­
lał w czasie łapanki, oraz Józe­
fa Slepiko, który mimo okru­
tnych tortur nie zmienił naro­
dowości i nie zapisał się w pasz­
porcie jako Białorusin.

Napisała do nas również 74-le- 
tnla Janina Januszkiewicz z d. 
Markowiczówna, mieszkanka wsi 
Kłaczuny w rejonie święciań- 
skim, siostra akowca Władysła­
wa Markowicza „Tajoja", który 
został śmiertelnie ranny w boju 
pod Worzłanami. Nadmienia, że 
gdy Niemcy po jednej z łapa­
nek uwięzili w Podbrodziu ozo- 
ło 100 osób, jej brat w spry­
tny sposób Ich uwolnił. Miejsco­
wy stróż zdradził go. Niemcy 
wyznaczyli nagrodę za pojmą- 

-nie brata. Poszedł więc do 
partyzantki. Ciężko ranny pod 
Worzianami, zmarł w drodze. Z 
początku był pochowany w Tu­
rawie, następnie jego zwłoki 
przeniesiono na cmentarz, w Kor- 
koiyszkach. Do dziś dnia na mo­
gile W. Markowicza nie ma ani 
krzyża, ani stosownego napisu. 
W tamtych czasach rodzina o to 
nie mogła się zatroszczyć, gdyi 
była prześladowana. Kto obecnie 
o to zadba? Pamięć nie vubi 
zwłoki.

Jerzy SUR WIŁO

Klub AK zaprasza
11 listopada br. (niedziela) o 

godz. 11.30 w siedzibie Związku 
Polaków na Litwie (ul Wielka 
40) odbędzie się z okazji Święta 
Niepodległości Polski uroczyste 
zebranie Khibu Żołnierzy Armii 
Krajowej Ziemi WUeńskiej. Jed­
nocześnie zostaną wręczone 
odznaczenia żołnierzom AK. 
przyznane przez stowarzyszenia 
akowców Rzeczypospolitej Pols­
ki. Odbędzie się spotkanie z  
księdzem Czesławem Wierzbic­
kim oraz panem Edwardem Azą- 
rewiczem, którzy przywieźli z 
RP odznaczenia. Na zebranie 
proszeni są członkowie Klubu 
oraz sympatycy.

Inf. wl.

S p otJk&nie  ̂ P a p ie że m»  _
Pałac Wystaw Arty- 

«aw* r °d wczoraj wy-
„Spotkanie z 

• Ekspozycja ta Jest 
wydarzeniem. 

* 5 ^ “ “°  kilkaset
Pod doskonałych“ Mym w jslęJm .

wazyslklch l pra- 
ąU Sjjil fflSS*® gdzie Jest 
uujdriu £ .  **konkany tekst
^  M negJ z ze-

'sial Pa#ul« Jednak
^ a t» J  I doskonale 
“ •Pozycji.

Liczne podróże Ojca Świętego, 
•potkania i  wiernymi, audiencje 
(utrwaleni V| m.ln. niektórzy 
wilnianie, którym udlielll Moęo- 
■tawleftstwa). P apld  I daecl lid., 
Itp. Wszystko to nleiwykle 
wzruszające, praede 
ze względu na oaobowoić Wlel 
kiego Polaka. Z licznych zdjlji 
spogląda Człowiek o obliczu u- 
dudławionym I bardzo 
Jednocześnie. Najkrócej 
granicznie dobrym.

Ponadto obejrzeć moina 
•ze (w tym specjalnie wyaany

na wileńską wystawę: po polsku 
I litewsku), książki, poświęcone 
pielgrzymkom Jana Pawła II do 
swej ojczyzny — Polski, wyda­
nia Jego przemówień I homilii. 
Wystawione są tei dzieła autor- 
stws Jana Pawła II, liczne oka­
zy sztuki medalierskiej.

Ekspozycja zorganizowana to. 
siała staraniem Fundacji Kultury 
Polskiej na Litwie, dwutygodni­
ka „Znad WlUi" oraz Litewskiej 
Dyrekcji Wystaw Artystycznych 
i potrwa do 27 listopada br.

Inf. wl.
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Jesteśmy
herbu „Lubicz"

Autor ponltszego artykułu zgłosił się osobiście do redakcji. 
Nie byłoby <w tym nic nadzwyczajnego, gdyby nie to, te  miesz­
ka w obwodzie pskowskim. Jechał do Wilna, do polskiej re­
dakcji oczekując tylko... zrozumienia — tak Jak się Jedzle do 
dobrych przyjaciół. Wszak znal nas wszystkich, dziennikarzy, 
z nazwisk w gazecie, której czytelnikiem Jest Jul od wielu la t 
Pragnął głównie podzielić alą swą radością. Jaka go ostatnio 
spotkała. Otót poszukiwania własnych wiązi z Polską I jej na­
rodem, który czci 1 szanuje, uwieńczyły alą ostatnio sukcesem 
oył wyr a tnie tym przejęty, •  zarazem nieco skrępowany, te  
nie zna języka na tyle, by się nim swobodnie posługiwać. A 
pragnie tego bardzo. Tak Jak pragnął Jeszcze do niedawna wy­
jaśnić — kim on właśnie Jest, kLn byli Jego przodkowie. Czy 
ma to  a l  tak dule znaczenie? Na pewno dla wielu ludzi nie Jest 
to Istotne. Są Jednak tacy, Jak właśnie pan (Włodzimierz Czer­
wiński, którym Jest to wręcz niezbędne. Inaczej nie byłby w 
zgodzie z własnym „Ja", męczyłaby go tajemnica własnego ro­
dowodu. To, co Jut wyjaśnił, cieszy go, chce Jednak odtworzyć 
dalsze dzieje swego rodu.

Do napisania tego listu zachę­
ciły mnie publikacje w „Kurie­
rze Wileńskim" o Tadeuszu Kle­
czkowskim z Wilna wskrzeszają­
cym dzieje swego rodu. Ja  rów­
nież Jut drugi rok wyjaśniam 
genealogię swego pochodzenia.
Kiedy przyszedłem nś świat, nie 
zastałem dziadka po Unii mai­
ki, w moim przypadku — pols­
kiej. Nie sądzę, te  ta okolicz­
ność miałaby stanowić kardynal­
ną przeszkodę w poszukiwaniach 
moich korzeni familijnych, ale 
równlet Ich nie ułatwiła. Nie 
jest tajemnicą, te  tego rodzaju 
dociekanie „kim i skąd jestem" 
uważano w swoim czasie za 
wybryk wieikopański, a osoba, 
która ośmieliłaby się na taki 
krok, byłaby okrzyknięta „wro­
gim elementem". Cóż z tego, że 

duszy oburzaliśmy się, iż nie
wszyscy jesteśmy Iwanami, 
wśród nas są też Janowie, Jani- 
szowie ilp? w tyciu pokornie 
zgadzaliśmy się, by wokół nas 
niszczono wszystko, co się skła­
da na tycie duchowe czlowidt 
ka: pomniki, cmentarze, kościo­
ły, nie omijając równlet rodo­
wodów i więzi pokoleń. Meto­
dycznie wybijano z nas, ludzi 
radzieckich, a  zwłaszcza w okre­
sie tzw. rozkwitu socjalizmu, 
wszystkie pojęcia więzi między­
ludzkich i mlędzyrodzinnych, 
wszelkie sentymenty do przesz­
łości.

Po raz pierwszy zetknąłem się 
z drzewem genealogicznym Lwa 
Tołstoja w latach 60 w jego mu­
zeum moskiewskim. Wydało mi 
się ono niezwykle ciekawe. O- 
czywiście, każdy ma swój włas­
ny rodowód i być może dalece 
nie taki słynny. Ale jakikolwiek 
jest, jest on twój 1 warto go 
znać, nie tylko przez szacunek 
do swych przodków, lecz też 
po to, by lepiej poznać siebie 
samego. Nawet jeżeli się okaże, 
że nasze korzenie sięgają za 
ohręb państwa, w którym żyje­
my. Dotychczas w ankietach fi­
gurowało pytanie: „Ozy są kre­
wni za granicą?" A jakie właś­
ciwie ma to znaczenie? A jeśli 
nawet tak, czy przez to czło­
wiek zasługuje na brak zaufa­
nia?...

Najstarszym moim przodkiem, 
o którym udało ml się zebrać 
informację, był Bartłomiej Czer­
wiński, który pochodził z Pols­
ki, z samej Warszawy. Mój pra­
dziad tył w latach 1794—1864 1 
byt z zawodu wojskowym. Za 
udział w Powstaniu Listopado­

wym zesłany został na Ural. 
Następnych 25 lat pełnił służbę 
w armii carskiej w m. Maassie, 
powiat Złatoust, guberni uflms- 
kiej (obecnie obwód Czelabińs­
ki). Po ukończeniu służby wojs­
kowej zamierzał wrócić do Pol­
ski, gdzie została jego rodzina, 
ale prababcia Morfa, jego żona 
podobno mu oświadczyła: „To­
bie droga jest Polska, a dla 
mnie drogi jest Ural" i  mój 
pradziad, pozostał...

Pizy ulicy Berezowskiej w 
Miassie dotychczas stoi dom, w 
którym pradziad mieszkał z ro­
dziną. Na początku tej ulicy 
stacjonował ongiś oddział wojs­
kowy, w którym pełnił on służbę. 
Podobne oddziały stacjonowały 
w Złatouście i Czelabińsku. W 
tym ostatnim były dwie szkoły 
polskie, kościół. Obecnie miesz­
ka tu wielu potomków tamtych 
Polaków. Zachowały się leż nie­
które budynki wojskowe. Na 
przykład, w obecnej szkole za- 
wodowo-technlcznej nr 9 mieś­
cił się kiedyś sztab oddziału. Po 
wojnie utworzono tam szkołę 
rzemieślniczą, w której uczyłem 
się od 1948 do 1950 r. A więc 
tam, gdzie pradziad pełnił służ­
bę, ja  zdobywałem zawód, cho­
dziłem jego śladami.

Pradziad mój miał dwóch sy­
nów: Aleksego 1 Piotra. Aleksy 
Czerwiński był moim dziadem. 
Niestety, zdjęcia pradzia­
da nie zachowały się. Udało ml 
się natomiast dowiedzieć, że mój 
pradziad Bartłomiej był skrzyp­
kiem i prawdopodobnie niezgor­
szym, znanym ze swoich zdol­
ności w pułku. Jego przyjacie­
le w czasie wolnym od służby 
gromadzili się w jego domu, śpie­
wał! polskie piosenki, a on a- 
kompantował im na skrzypcach. 
Zdolności muzyczne pradziada 
odrodziły się w trzecim pokole­

niu: moja kuzynka po linii Piot­
ra ukończyła konserwatorium w 
klasie skrzypiec. Ja  również u- 
czyłem się gry na tym instru­
mencie, ale okoliczności życio­
we przeszkodziły mi w konty­
nuowaniu nauki.

Gdy pradziad zmarł, mój 
dziad, a  Jego syn, Aleksy miał 
zaledwie 12 lat. Zakończył swój 
żywot przed moim urodzeniem, 
a więc przerwana została więt 
w obcowaniu pokoleń. Obecnie 
tyje około 30 potomków pra­
dziada, którzy niestety, dalecy 
są od polskości, nie znają języ­
ka. Rodzina dziadka Aleksego 
składała się z 15 osób. Do Pols­
ki wyjechało tylko 5, które ju t 
nie tyją. Matka moja zmarła w 
roku 1986. Najwidoczniej za 
tycia bała się opowiadać o swo­
im polskim ‘ rodowodzie. Dopie­
ro później, u kresu swego tycia 
chętnie 1 z tęsknotą opowiada­
ła, co wiedziała o swoich ko­
rzeniach rodzinnych; Tak więc, 
jako mały chłopiec nie wiedzia­
łem, te  jestem Polakiem Mimo 
to bytem nim i odczuwałem to 
chyba podświadomie. Czytając 
bowiem utwory literackie, bohaJ 
terami których byli równlet Po­
lacy, sympatia moja zawsze by­
ła na Ich stronie. Od dziecińst­
wa fascynowała mnie postać Ta­
deusza Kościuszki. Wiele lat no­
szę w pugilaresie monetę z wi-1 
zerunkiem tego bohatera na­
rodowego...

Nie miałem możliwości i szczę­
ścia obcowania z Polakami. W 
latach 60 pracowałem na budo­
wie i często bywałem w delega­
cjach. Podczas jednej z nich ku­
piłem rozmówki polskie. W  1968 
r. zaprenumerowałem gazetę 
„Kurier Polski" 1 w te*i sposób 
jeszcze bardziej się zbliżyłem do 
języka moich przodków. Czytam 
też od lat „Czerwony Sztandar", 
obecny „Kurier Wileński". Za 
pośrednictwem „Kuriera Polskie­
go" skontaktowałem się z  ośrod­
kiem* genealogicznym „Piast" w 
Pułtusku. Ze zrozumieniem usto­
sunkowano się tam do mojej 
ptośby — chodziło mi o utrzy­
manie potwierdzenia mojego pol­
skiego pochodzenia. Otrzyma­
łem kserokopie . z  „Heraldyki 
Polskiej" oraz odbitkę herbu ro­
dowego „Lubicz" (na zdjęciu). 
Była tam informacja o naszych 
przodkach, pochodzeniu naszego 
nazwiska. Każda, najmniejsza 
nawet informacja — bądź to 
rozszyfrowanie znaczenia herbu, 
bądi szczegóły z tycia pradzia­
da, o jego udziale w Powstaniu 
Listopadowym — jest dla mnie 
ważna i droga. Obecnie marzę 
o odtworzeniu genealogii mo­
jej tony Neonelli Szymanows­
kiej, której przodkowie równlet 
bysH Polakami. Jej ojciec po­
chodził ze Złatousta. Być mote 
nasi pradziadowie się spotykali, 
razem pełnili służbę na Uralu?... 
Człowiekowi stanowczo za mało 
— być po prostu obywatelem ra­
dzieckim, cząstką społeczeństwa.

Włodzimierz CZERWIŃSKI 
m. Ostrów 
obwód pskowski

Fot. archiwum

LIST Z POLSKI

Konkurs
„Kuchnia
KresowaH

„Kuchnia Kresowa** — po raz 
pierw szy w h istorii Polski. Taką 
przygodę k u linarną  zapowiadają 
autorzy z Białegostoku. Zgroma­
dzili Ju t setki o ryginalnych dań 
z najdalszych zakątków  Polski. 
Teraz liczą, ±e p rzy  pomocy 
czytelników „K uriera  Wileń­
skiego" zdobędą kolejne przepi­
sy  na cenne potraw y regional-

Tworzy sly retro-ksiąga ku ­
charska  o tw arta  dla wszystkich. 
Znawców tajników  w spania­
łych pierogów z Wołynia, mio­
dów z  P o i c z y  w ileńskich 
nalewek. Zapraszam y wziąć 
udział w konkursie. Mote Jesz­
cze ty ją  kucharze, pam lfta lący  
ta jn ik i dań  podawanych we dwo­
rach , w saionach, w przedw o­
jennych restauracjach? Prosi­
m y ta k ie  o przepisy  dań  z cza­
sów, gdy  na stole bywało bled­
nie, a  naw et praw ie nic. Wo­
jenna tu łaczka   to ta l  kuch­
nia I setki pomysłów: Jakby tu­
ta j p rz e ty O

„Kuchnia Kresowa- m a am bi­
cje  być księgą fam ilijną, z  ty ­
siącem  tajem nic oraz przepisów  
na co dzień. Jak te t  na rodzin­
ne uroczystości, lokalne Swifta, 
doniosłe spotkania. Ciekawią 
nas t a i  ludowe obrzędy.

W k onkursie  „Kuchnia Kreso­
wa" m o te  wziąć udział każdy, 
k to  nadeśle nam  przepisy kuli­
narne . Z daw nych czasów, o rygi­
nalne, a le  nigdzie nie publiko­
wane. Przep isy  na zupy, dania  
m ięsne, dziczyznę, dzikie p ta­
ctwo. w iejskie kiełbasy, ryby, 
g rzyby, pieczyste, ciasta, gala­
re tk i, sa |a tk l, surów ki, napoje

Prosim y dokładnie podawać 
Ilości I p roporc je  składników, 
szczegółowy opis sporządzania 
dania . Prosim y również o po­
danie  tajników  tego. aby po­
traw a się udała, gdzie tkwią

nalnych przepisów  kulinarnych 
weźmie udział w losowaniu ra - 
gród.

Term in nadsyłania p rac  do 
kortca 1990 roku.

Nasz adres:
Polska,
15-280 Białystok — poczta n r  8 
sk r. pocztowa n r 37 
K onkurs „K uchnia Kresowa".

Z POCZTY 

„MAGAZYNU"

Jest nam bliska 
jak matka

Wiadomo, o teściowej jest 
wiele kawałów, przedstawiają, 
cych tą postać nie tylko humo­
rystycznie, ale wręcz karykatu­
ralnie. Owszem, żartować można 
O swojej jednak teściowej nią 
dałbym złego słowa powiedzieć. 
Zdecydowałem napisać kilka 
słów o niej, bo obchodziła osta­
tnio osiemdziesiąte urodziny. 
Kobieta ta jest matką nie tylko 
dla własnych dzieci, lecz te t dla 
naa, czterech zięciów. Dzieciń­
stwo Józefy Pallńskiej przypad- 
ło na takie dzieje, jak I wojna 
światowa. Rewolucja Paździer­
nikowa. Los tak pokierował jej 
żydem, te  do szkoły prawie nie 
chodziła. Ciężka praca na 
wypełniała młodość.

Mając dwadzleśde lat panna 
Józefa Nahanowiczówna zosta­
ła j tit  mężatką. Odtąd tycie swe 
poświęciła rodzinie, dzieciom, 
których miała pięcioro. Syn j 
cztery córki wdzięczne są ma­
tce, te  pomogła im dobrze star­
tować do samodzielnego żyda. 
Ukończyli szkoły średnie, zdo­
byli zawody, a  najmłodsza cór­
ka ma wytsze wykształcenie. Za­
nim dzieci się uczyły, matka 
czuwała nad każdym ich kro­
kiem, pomagała jak  mogła, od­
mawiając sobie wielu rzeczy. 
Robiła to jednak cicho, niezau­
ważalnie. Dzieci, obecnie już sa­
modzielne, cenią jej dobroć, 
sprawiedliwość, na przywiąza­
nie odpowiadają tym samym. Z 
potrzeby serca śpieszą przy każ­
dej okazji pod matczyny dach. 
Jej rada, troska, dobre, łagodne 
spojrzenie są potrzebne jej dzie­
ciom i wnukom zawsze.

Zyj nam. Mamo, długo i niech 
Ci zdrowie doptsujel

Józef ZINBEWICZ 
Rejon wileński

Czekamy na przedszkolanki
Mamy w przedszkolu nr 24 w 

Kolonii Wileńskiej (uL Jakuba 
Kotasa la) polską grupę. Dzie­

ciaki są tu miłe, rozgarnięte i do­
brze się czują. Grupa ta, być 
może, nie byłaby jedyna, gdyby 
nie kłopot z personelem Ostat­
nio odeszła wychowawczyni z 
polskiej grupy i obecnie poszu­
kujemy kogoś na jej miejsce. 
Najlepiej by było, gdyby ta oso­
ba znała pracę w przedszkolu z 
dziećmi w wieku 3-—5 laL Rów­

nież nauczycielki będą mile wi­
dziane. Słowem, czekamy z nie* 
cierpliwością na każdą propo*

Prosimy zgłaszać się bezpośre* 
dnio do kierowniczki przedszko­
la (teL 67-09-69) lub do dyrektora 
szkoły dziewięcioletniej nr 2 w 
Kolonii Wileńskiej, pana Adama 
Błaszkiewicza (teL 67-48-89).

Jan KURMINOWICZ, I 
prezes koła ZPL mieszkańców ] 
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BADY, PORADY f Q W a r f 0  w i e d Z l O C

prostych 
i to ułatwi 
posług lwa

Podajem y szereg 
przeliczeń, na pewne 
wielu gospodyniom 
nie się  przepisam i.

I szk lanka zmieszczą: 220 g 
cukru , 200 t  cukru  pudru . ok. 
300 g miodu. 170 g  mąki pszen­
nej lub ziem niaczanej, 170 g 
kaszy >m anny I gryczanej) 100 
g  kaszy Jęczmiennej. 230 g ry ­
tu ,  ok. 250 g m leka lub śm ie­
tany.

I ty ska stołowa (plaska) to: 
14 g  masła, m argaryny , smalcu 
lub oleju, 13 g cuk ru , 12 g  cu­
k ru  pudru . 10 g mąki pszenne), 
z iem niaczanej lub kassy  manny, 
około 14 g ryżu.

1 łyżeczka herbatn la  płaska tó: 
8 g soli. 1,7 g  kawy. 4.7 g masła, 
sm alcu, m argaryny  I oleju, 4.4 
lt cukru . 4.0 g  cukru  pudrsuj 
2.5 g kakao, 1.5 herbaty.

Dobrals Z. P. j |

K Ą C IK  M A T R Y M O N I A L N Y
— Jak dziwnie poznaliśmy się. 

Chciał tego los, czy przeznacze­
nie? —- zapytał On, trzymając 
Jej dłonie w swoich.

To nic, te  siwy włos Mu sre­
brzył skroń, a wokół Jej oczu 
promieniście rozbiegsły się zmar­
szczki Serca wciąż biły mocno, 
czuli się sobie potrzebni. Mogli 
się przecie! nie poznać wcale, 
nigdy się nie spotkać, gdyby 
nie pomógł im nasz „Kącik". 
Właśnie nadesłali do redakcji 
list dziękczynny. Nie nadmienia­
li wprawdzie, czy mają zamiar 
wkrótce się pebrać, ale sama 
przyjaźń jest dla nich tródłem 
głębokiej radości, optymizmu.

Zycie nabrało Innych barw, na 
dalszy plan odchodzą codzienne 
troski.

Et, tylko starsi korzystają z 
„Kącika" — uskartają się cza­
sami nasi młodzi czytelnicy, cl 
zaledwie po 20—30-tce. Nie ma­
ją Jednak racji. Jedna z pierw­
szych naszych aboneniek — stu­
dentka. Ogłoszenie przyniosło jej 
duto ofert, w tym tet z Polski. 
Czy Jut pobreła się z chłopakiem, 
którego poznała dzięki /„Kąciko­
wi", dokładnie nie wiemy, ale 
wszystko szło ku temu.

Wśród dzisiejszych ogłoszeń 
również Jest oferta młodego 
człowieka. Dziewczęta widocznie

chętnie się odezwą na nią. Ra­
dzimy młodym Czytelniczkom 
skorzystać z naszej kartoteki, są 
tam Interesujące propozycje. Za­
praszamy w katdy poniedziałek 
od 9 do 19.00.

61. „Szanowna redakcjo! Jes­
tem od d łuższeęo czasu Waszym 
czytelnikiem. A probujf „Kącik 
m atrym onialny". Zdecydowałem 
skorzystać z niego. Mam 27 lat. 
Mieszkam w Wilnie. Jestem  Po­
lakiem. Marze o poznaniu miłej 
dziewczyny, w moim wieku lub 
młodszej. Chciałbym zaprzylaż- 
nlć sle z nią. zacieśnić dalsze 
kontakty. W ykształcenie jej czy 
zawód są bez znaczenia. Więcej 
szczegółów o sobie podam w II- 
stach...**.

62. Samotna 45-letnla Polka, 
w llnlanka, w ierząca, rozsądna I 
opanowana. 198 cm wzrostu, 
spod znaku P anny , posiadają­
ca własne ładnie urządzone 
m ieszkanie, ceniąca przyjaźń i 
wierność, wesoła, z poczuciem 
hum oru, lubiąca kuchnif, pozna 
nie nadużyw ającego alkoholu.

ku lturalnego  pana, k tó ry  Jui 
ma dość swel samotności I 
chciałby, tak  Jak ona coś zmie­
nić w tyciu .

63. A oto kolejny list czytel­
nika z  Polski: „Mieszkam w
Szczecinie. Chcy poznać panią 
z Wilna lub okolic. W ydaje ml 
sle, Se s ą  to kobiety szczere, 
oddane domowi. Sam jestem 
urodzony w Wilnie, mam  50 lat. 
podobno przystojny, w zrost 160 
cm, waga 76 kg, częściowo szpa­
kowaty, oczy piwne. Mam włas­
ne m ieszkania. Zainteresowania 
różnorodne: sport. polityka,
film, wideo, h istoria  Itp. Chciał­
bym poznać kobietą do lat 43. 
niezbyt szczupłą, ale te t  niezbyt 
tfg ą , miłą. Kulturalną, raesej 
wysoką. Czekam na llstyH.

Drodzy Czytelnicy! Informuje­
my, te  wczoraj wysłaliśmy wszy­
stkim zainteresowanym odpowie­
dzi. Gdyby ktoś nie otrzymał na­
szego listu, prosimy zgłaszać się 
osobiście: Dotr Prasy XII piętro 
lub telefonicznie: 42-79-64. I je­
szcze jedno: zadzwoniła ostatnio

dziewczyna do „Kącika” i pyta: 
„A czy to wypada młodym za­
mieszczać matrymonialne oferty? 
Czyżby sami nie mogli znaletći 
sobie przyjaciół? Jeszcze ktoś Się 
dowie i będzie się śmiać...*. ■  

Kochan 11 Cót to za głupie'] 
przesądy. Prasa podawała, że 
na Zachodzie 34 proc. wszystkidn 
małżeństw zawiera się przy po­
mocy biur matrymonialnych, lót% 
nago rodzaju służb znajomością 
a ostatnio komputery kojarzą , 
tam z powodzeniem setki par. 
Ludzie są zabiegani, zmęczenłg 
codzienną gonitwą za deficytem^ 
nie mają czasu, a przede wssy*  ̂
stkim możliwości poznania no-v 
wych łudzi, zawierania nowyCfc 
przyjaźni i kontaktów. Dlaczego* 
więc nie skorzystać z usług ..Ką* 
cika"? Czekamy na listy.

MAGAZYN RODZINNY 1



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I " T /r
10 listopada 1990 r. s tr. 7

H M
K i i

O Ś W I A D C Z E N I E
RADY NAJWYŻSZEJ REPU B LIK I LITEW SK IEJ 

W ZW IĄZKU Z SAMOWOLĄ W O JSK  
OKUPACYJNYCH ZSRR NA LITW IE

7 listopada br., mimo p ro te­
stów  R ady N ajw yższej i rządu 
R epubliki Litewskiej, stacjonują­
ce n a  Litwie jednostk i w ojsk 
okupacyjnych ZSRR urządziły 
defiladę w ojskową. Tej demon­
s tra c ji siły  zbrojnej towarzyszy­
ły  działania przemocy, skierow a­
ne przeciw ko obyw atelom  Re­
publiki Litewskiej. Gdy spado­
chroniarze próbow ali siłą zająć 
Konserwatorium  litew skie, w 
którym  w tedy odbywały się w y­
kłady, została n ie  tylko brutal- 

' n ie naruszona autonom ia tej 
wyższej uczelni, ale też doznali 
ciężkich obrażeń obywatele Re­
publiki Litewskiej i uszkodzono 
mienie uczelni. W  różnych in­
nych  m iejscach stolicy prow oko­
wano ludzi do starć, wyrządzo­
no szkody m aterialne. Tylko 
■dzięki opanow aniu i  dyscyplinie 
mieszkańców wojskom  okupa­
cyjnym  n ie  udało się sprow oko­
wać pow ażnych incydentów . .

Te działania w ojsk ZSRR w y­
kazują raz jeszcze, że kierow ni­

ctwo ZSRR, k tó re  w  Helsinkach 
podpisało A kt Końcowy Konfe­
rencji Bezpieczeństwa i W spół­
pracy w  Europie, ciągle dekla­
ru jąc tworzenie państw a prawa; 
n ie lic z y  się z  suwerennością, 
praw em  i humanitaryzmem 
państw. Takie działania ZSRR 
dyskredytu ją go jako  partnera 
rozmów z Republiką Litewską w  
oczach wspólnoty światowej, 
szczególnie w  przededniu konfe­
rencji paryskiej.

N ie ty lk o  dem onstracja siły, 
ale też je j  użycie n a  Litwie po­
w inno jeszcze raz przypomnieć 
postępowej opinii publicznej 
świata, rządów krajów , że ZSRR, 
jego  s iły  zbro jne rów nież nadal 
nie przestają  brutalnego łam a­
nia praw  człowieka, obyw atela i 
narodów. Rada N ajw yższa Repu­
bliki Litewskiej, protestując 
przeciw ko tak im  działaniom oku­
pacyjnej soldateski ZSRR, zw ra­
ca się ■ d o  państw-uczestników 
konferenćji w  Paryżu i  apelu je 
o potępienie tych  działań.

Przewodniczący Rady N ajw yższej Republik! Litewskiej 
W . LANDSBERGIS

W ilno, 8  listopada 1990 r.

UCHWAŁA PREZYDIUM RADY NAJWYŻSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ

O UPORZĄDKOW ANIU GROBOW  I CMENTARZY 
O FIA R LUDOBÓJSTW A ŻYDÓW 

I OZNAKOW ANIU DZIEDZICTW A

Prezydium R ady. Najwyższej, 
Republiki litew sk ie j postanaw ia:

1. List-apel Towarzystwa Kul­
tury  Żydowskiej Litwy 1 Państ­
wowego M uzeum Żydowskiego 
do R ady Najw yższej Republiki 
Litewskiej rozesłać do sam orzą­
dów m iast i rejonów . .

2. Polecić samorządom m iast i 
rejonów , aby  wspólnie z Towa­
rzystwem K ultury Żydowskiej 
Litwy, Państwowym  M uzeum 
Żydowskim  lub ich pełnom ocny­
mi przedstawicielami omówić 
przebieg prac p rzy  porządkowa­
niu- m iejsc masowej eksterm ina­
cji Żydów i  cm entarzy żydow­
skich  oraz - oznakowania dziedzi­
ctw a i  podjąć niezbędne środki.

ab y  do 15 m aja 1991 r. p race te  
zostały zakończone. Zapewnić 
stałą opiekę nad  wskazanym i 
miejscami.

W  toku realizacji tych  prac, 
muszą być oznaczone bezpraw nie 
zlikwidowane m iejsca pogrzeba­
n ia  Żydów i nazw ane jako  prze­
stępstw a te  barbarzyństw a; po 
udokładnieniu napisów  na tabli­
cach pam iątkow ych m iejsc po­
grzebania i  ustaleniu praw dzi­
wych okoliczności, zmienić je  i 
wskazać narodowość, liczbę po­
m ordow anych oraz inne dane. 

ą  3. Kontrolę nad  wykonaniem  
te j uchw ały zlecić Inspekcji 
Dziedzictwa K ultury Republiki 
Litewskiej.

Przewodniczący Rady Najw yższej Republiki litew skiej 
W . LANDSBERGIS

. W ilno, .7. listopada 1990 r. .

W opozycji do rządu
OŚW IAD CZENIE PARTII l RUCHÓW

O becny sformowany w  pośpie­
chu rząd Republiki Litewskiej 
ze swym aparatem , w  dużej 
części utworzony z nom enklatu­
ry  starego reżimu i związanych 
z  n ią ludzi pozostaje bezczynny. 
N ie  przystąpiono naw et do rea­
lizacji koncepcji reform y gospo­
darczej opracowanej przez Sa- 
judis. N a Litwie rozwija się ko- 
rupcja, stworzono wszelkie wa­
runki do rozwoju ekonomiki cie­
niowej, przekształcając jed­
nych w  milionerów, innych w 
nędzarzy. Rynek republiki nie 
jes t chroniony, rząd n ie reaguje 
n a  propozycje deputowanych RN 
w  spraw ie tymczasowego zastęp­
czego środka pieniędzy — .cze­
ków. N iezadowalająca jes t dzia­
łalność rządu w zakresie zmniej­
szania zależności gospodarki 
L itw y od ZSRR. Rząd nie trosz­
czy się o realizowanie nowo 

- uchw alonych . ustaw 1 nie zważa 
na k ry tykę.

W idząc tę  sytuację i  dążąc do 
zachowania oraz ugruntow ania 
proklamowanej 11 m arca 1990 r. 
niepodległości Republiki Litew­
skiej oświadczamy, że stajem y 
w opozycji do aktualnego rządu.

Litwa musi być przygotow ana 
na kryzys rządowy, dlatego jes­
teśmy zmuszeni szykow ać się do 
powołania nowego gabinetu mi­
nistrów, jak  to  jes t przy ję te w 
państwach demokratycznych. 

Partia Demokratyczna 
Partia Chrześcijańskich 
Demokratów 
Litewski Związek 
Tantininków 
Partia Zielonych Litwy 
Partia Niepodległości 
Związek Robotników 
l ig a  W olności Litwy 
Związek Więźniów 
Politycznych i Zesłańców 
Litwy

Seminarium międzyparlamen tarne
W so b o tę  w  W ilnie ro zp o czy ­

n a  s ię  sem in ariu m : m ię d z y p a rla ­
m e n ta rn e  „E u ro p a  p o s tk o m u ­
n is ty c z n a " : - te r a ź n  le j szo ść  i p e r ­
sp e k ty w y '1. W czo ra j z  r a n a  sp o ­
tk a li s ię  o n i w  R adzie  N ajw yż­
sze] R epub lik i L itew skie] z  lide­
ra m i p a r t i i  p o lity czn y ch  I f r a k ­
c ji  L itw y.

U czestn icy  m ię d z y p a rla m e n ­

ta rn e g o  se m in a r iu m  — d e p u t 
w an i i e k sp e rc i z  Ł otw y. Eston 
W ęg ier, B u łgarii, R um unii, Sło 
w enii, M oldowy, U k ra in y , BI 
ło ru s i.  F e d e ra c ji R osy jsk ie j, po 
llto lodzy  z  F ra n c ji i N iemie 
p rz e d s ta w ie n i zo sta li d ep u to w  
nym  d o  R ady N ajw yższej Repu 
liki L itew sk ie j p o d c z a s  p len a  
nego  po sied zen ia .

W Wiecznym Mieście rodacy
p o ł ą c z y l i  r ęce i

Spotkanie 
rzymskie Polaków

serca
W  dniach 25—31 października 

w  Rzymie odbyła się konferen­
c ja  konsultacyjna „Kraj — .Emi­
g racja". O  wrażeniach z tej 
konferencji poprosiliśm y opowie­
dzieć prezesa Stowarzyszenia 
N aukowców Polaków Litwy 
ROMUALDA BRAZISA.

 ̂.t-  N a konferencję konsultacyj­
n ą  „Kraj —  Em igracja" w  Rzy­
mie, k tó ra  odbyła się 25—31 
października br. zostałem zapro­
szony przez M arszałka Senatu 
RP prof. A ndrzeja Stelmachows­
k iego oraz prezesa R ady Koordy­
nacyjnej Polonii W olnego 
Św iata inż. Stanisław a T. Orło­
wskiego.

K onferencję poprzedziło spot­
kanie warszaw skie Polaków ze 
W schodu 24 października w  sie­
dzibie Stow arzyszenia „W spólno­
ta Polska". Uczestniczyli w  nim 
przew odniczący polskich organi­
zacji z  Białorusi, Ukrainy, Litwy, 
Łotwy, Rosji, Kazachstanu, Uz­
bekistanu, Rumunii (Bukowina) i 
CFSR (Zaolzie).

W  Rzymie, natom iast, siedzibą 
konferencji by ł Dom Polski Jan a  
Paw ła II p rzy  v ia  Cassia. Spot­
kaliśm y się  z  Polakami z  Austrii, 
Niem iec, Szwajcarii, W łoch, Fra­

ncji, W ielkiej Brytanii, Szwecji, 
K anady, A rgentyny, Brazylii, 
USA, A ustralii i  innych  krajów . 
Zabrakło n a  konferencji kiero­
w nictw a K ongresu wielomiliono­
w ej Polonii A m erykańskiej. Za­

deklarow ali jed n a k  w spółpracę w  
przyszłości w  liście do" M arszał­
k a  A. Stelmachowskiego. Swoją 
nieobecność uspraw iedliw ili obo­
wiązkiem  przeprow adzenia w cześ­
niej zaplanow anych w  tym  ter­

m inie własnych konferencji po­
lonijnych w  USA.

Pew ne rozczarowanie z tego 
pow odu jednak  n ie  zaćmiło owe­
go n ie m ającego precedensu rzy­
mskiego spotkania Polaków z 
K raju, Zachodu i  W schodu. A 
byli to  ludzie bardzo różni. Po­
tom ek em igrantów polskich do 
Brazylii ju ż  w  czwartym poko­
len iu  Rizio W achow icz zyskał 
powszechną sympatię, bo  jakże 
—  m ówił językiem  przodków. 
Potomek Polaków zesłanych w  
1936 r. do  Kazachstanu Olga 
P ry  łucka rów nież zjednała serca 
zebranych chociaż mówiła po ro­
syjsku... Stanisław T. Orłowski 
ze w zruszeniem  przyją ł od niej 
przekład powieści „Rodzina Po­
łanieckich" n a  język  rosyjski. 
Przekłady rosyjskie bowiem by­
ły  jed y n ą drogą do polskości dla 
ludzi, którym  po polsku mówić 
było niebezpiecznie.

Godna podziwu jes t postawa 
Polaków z  Zachodu. W yrw ani z 
ojczystej ziemi znaleźli siły, aby 
w  obcym  środowisku zająć po­
w ażne pozycje społeczne, w yksz­
tałcić dzieci n ie  zapom inając ję ­
zyka ojczystego. W  W ielkiej 
Brytanii Polacy m ają w łasny u- 
n iw ersy te t Rektora, profesora 
M ieczysława Sasa Skowrońskie­
go miałem zaszczyt poznać. W  
w ielu k ra jach  są polskie centra 
kultury, biblioteki, muzea.

Ludzie z  Zachodu z ogromnym 
zainteresowaniem 1 życzliwością 
ustosunkowali się do nas, ze 
Wschodu.

Ton konferencji zadała śjp. 
Ita Kozakiewicz z  Łotwy. Na 

konferencji inauguracyjnej nawo­
ływała ona Polaków do pogodze­
n ia  trzech racji: zachowania oj­
czystej kultury, lojalności wo­
bec k ra ju  zamieszkania i  dbało­
ści o  dobro Rzeczypospolitej. 
W raz z tragiczną śmiercią ł,J-lty 
Kozakiewicz straciliśmy z pewno, 
ścią jedną  z najwybitniejszych 
post a d  w  ruchu polonijnym. Zgi­
nęła tragicznie w  falach Morza 
Tyrreńskiego podozas kąpieli nie­
daleko miasteczka Gaeta w  dro­
dze z M onte Cassino do Rzymu.

W  Bazylice św. Piotra, na 
cm entarzu w  M onte Cassino, w 
kościele św. Stanisława oraz na 
audiencji u  O jca Świętego odby­
ły  się  Msze Święte z  udziałem 
najwyższych dostojników kościo­
ła katolickiego oraz ewangelickie­
go, świadczące o dążeniu do ży­
cia  w  zgodzie i pojednaniu wszy- . 
stklch ludzi, niezależnie od ich 
wyznania i  światopoglądu.

Dokumenty, końcowe konferen­
cji rzymskiej opracowane przez 
trzy  kom isje dotyczą współpra­
cy  K raju  z  Emigracją, pomocy 
d la rodaków n a  W schodzie oraz 
organizacji w  przyszłym roku  
Światowego Kongresu Polaków. 
Kongres odbędzie się w  Krako­
wie, orientacyjna data — sier­
pień. M a go zaszczycić swoją 
obecnością Ja n  Paweł II.

Zanotował 
Józef SZOSTAKOWSKI

Prenum erata-91 Prawdziwych przyjaciół...
...poznajem y w biedzie. W ie­
my, że ci k tórzy zaprenum ero­
w ali nasz dziennik, uczynili 
•to z  w łasnej i nieprzym uszonej 
w oli, są  prawdziwym i naszymi 
przyjaciółm i, entuzjastam i pol­
skiego słow a n a  co  Htipó.

- N ie tak  daw no n a  poczcie' w 
Ław aryszkach spotkałam  mło­
dziutką w ychow aw czynię m iejs­
cow ego przedszkola. Prenum e­
row ała „Doszkolnoje wospitani- 

je " . Owszem, niezłe to  pismo, 
fachowo prow adzone, ale  w  g łę­
bi duszy pożałowałam, że nau­
czycielki naszych polskich grup 
n ie  m ogą regularnie czytać 
„W ychow ania w  przedszkolu", 
m iesięcznika wydaw anego w  
W arszawie. Zapytałam, - czy. 
przedszkole, skoro m a polskie 
grupy, zaprenum erow ało „K urier 
W ileński", k tó ry  poświęca spo­
ro  m iejsca tem atyce przedszkol­
n ej. .W ychowawczyni przyrzek­
ła, że w spólnie z  kierow niczką 

‘ znajdą możliwość zaabonowa­
n ia  naszego dziennika '

Również złożyłam wizytę w  
szkole średniej w  Ławaryszkach. 

D yrektorka oraz pedagodzy z 
irananigm mówili o  wysiłkach 
dziennika w  dziedzinie zarówno 
propagow ania szkolnictwa - oj­
czystego jak  i kształtowania 
modelu szkoły polskiej n a  W i­
leńszczyźnie. Również przyrze­
k li dołożyć jak  najw ięcej sta­
rań, aby uczniowie prenum ero­
wali i ' czytali nasz dziennik.

K ierowniczka poczty w  Ława­
ryszkach p. Halina Ancewicz 
poinformowała, że liczba prenu- ' 
m eratorów zbliża się do półtorej 
setki. Osiągnąć jednak  ubiegło­

rocznego poziomu, czyli przesz­
ło  230, chyba się  n ie uda. O ka­
zu je się, że rolnicy w  tym  roku 
są mniej aktywni. Szczególnie ci 
z  młodszego pokolenia. 

ą /* .^ S ta ły m i  czytelnikami są lu­
dzie starsi, od lat n ie  rozstają­
cy  się z  tą  gazetą •— powiedzia­
ła  p. Halina. —  W ięcej zaanga­
żow ania oczekuję od naszej 
m iejscowej inteligencji. Jestem  
dobrej myśli: w  Ławaryszkach 
ponad 90 proc. mieszkańców to 
Polacy...

Jak b y  je j w tórując, kierow ni­
czka poczty w  innym  końcu re ­
jonu  wileńskiego, bo w  Korwiu, 
p. Halina Subocz mówiła:

—  Robimy, co możemy, cho­
ciaż w  tym  roku gospodarstwa 
rolne nam  praw ie n ie pomagają. 
„K urier" jednak  zawsze m iał u 
nas sym patyków. Sądzę, że po­
zostaną wierni mu nadal. Czy 
osiągniem y ubiegłoroczną ilość 
egzemplarzy? N ie jestem  tego 
pewna. Ostatnio, co  praw da, lu­
dzie aktyw niej zabrali się do 
załatw iania prenum eraty. Gdyby 
do  końca listopada przedłużyć 
je j term in,' byłoby doskonale...

G dy jedzie się do Podbrodzia,
; to  10 km  za Niemenczynem mi­

j a  się wieś Misźkińce. Dalej 
Pallgls, Rudowleś, Szklaryszkl, 
Czerwony Dwór. Ile białych ce­
glanych m urowanek tu  wyrosło 
ostatnimi laty! Aż miło spojrzeć. 
Czysto wokół zagród, porządek. 
W ygląda n a  to, że ludzie tu 
dostatnio żyją. Jeśli komuś bra­
k u je  18 rb. na gazetę, to  raczej 
samotnym emerytom. Pani Janina 
Gołdakowska, kierowniczka po­
czty w  Miszkińcach ucieszyła

dobrą wiadomością: m a ponad 
80 egzemplarzy rocznej i  pół­
rocznej prenum eraty „Kuriera". 
Ostatnio większy ruch zrobił się 
n a  poczcie, listonosze też n ie 
żałują energii i  czasu n a  tę 
sprawę.

Dalej, tą  samą podhrodzką 
szosą dojeżdża się szybko do 
granicy rejonu wileńskiego ze 
święciańskim. A le nieco wcześ­
niej w idzi się zakręt na lewo 
i  wskazówkę n a  Sużany. Tam 
się jedzie do kołchozu. „Dahilo- 
w o". Poczta znajdująca się we 
wsi Skirlany obsługuje też mie­
szkańców Daniłowa, Btusin. in­
nych wsi. Dość odległy to  od 
W ilna „kąt", ale ludzie ży ją tu  
również aktualiami dnia, chcą 
wiedzieć, có się dzieje wśród 
Polaków Wileńszczyzny, więc 
czytają „K urier W ileński1'. Nie­
mniej pani Regina Ingielewicz, 
kierowniczka poczty, m arzy o 
tym, by  rodacy darzyli w io t­
szym zainteresowaniem zarówno 
„K urier" ja k  też „M agazyn W i­

leński", całą polskojęzyczną pra­
sę. 70 zaabonowanych egzempla­
rzy „K uriera" — to chyba nie 
pułap możliwości d la . rolników 
tego gospodarstwa oraz miejsco­
wej inteligencji?

W łaśnie dla większości na­
szych rodaków nie pieniędzy 
b raku je na gazety, lecz czyjejś 
.prośby, agitowania, zachęty. 
Niech więc stanie się tą  zachę­
tą  nasza własna świadomość nar 
rodowa, poczucie obowiązku 
patriotycznego względem pols­
kiego słowa na co  dzień.

Jadw iga PODMOSTKO 
Rej. wileński

SPOM T
P o je d y n e k  m ięd zy  b ro n ią c y m  

ty tu łu  szach o w eg o  m is trz a  św ia ­
ta  G. K asparow em  i p re te n d u ­
ją c y m  d o  „ b e r ła 44 A. K arpow em  
o s ią g n ą ł p ó łm etek . Po 12 p a r-  
t ia c n  w y n ik  Jest rem iso w y  — - 
6 :6, lak o  że  g r a n y  w  Ś rodę  12 
p o je d y n e k , w  k tó ry m  p raw o  
p ie rw szeg o  ru c h u  m ia ł K aspa­
ro w  z ak o ń czy ł się  po  37 ru c h a c h  
p odzia łem  p u n k tu .

D ru g a  o d s ło n a  m eczu  ro z p o ­
c zn ie  s ię  m n ie j w ięcej z a  10 
d n i, a  ry w a le  p rz e n io są  s ię  z 
N ow ego J o rk u  n a  s ta ry  K onty­
n e n t, d o  Lyonu.

2EGNAJ, SHILTONt 
Któż z  sy m p a ty k ó w  fu tb o lu  na 

S ta ry m  K o n tynenc ie  i d a lek o  
p oza n im  n ie  zn a  P . S h ilto n a  — 
b ra m k a rz a  n a ro d o w e j re p re z e n ­
ta c ji  A nglii. U czestn icząc  *  fi­
n a łach  o s ta tn ie g o  M undialu  ten  
40-letn i g o lk lp e r  7 cze rw ca  w 
m eczu  o 3 m ie jsce  z  W łocham i 
po  r a z  125 w dzia ł d r e s  r e p r e ­
z e n ta c y jn y , u s ta n a w ia ją c  w  ten 
sp o só b  sw o isty  re k o rd  św ia ta  w 
w y s tęp ach  za  n a ro d o w ą  Jed en a­
s tk ę .

18 g ru d n ia  w  L ondyn ie  na 
s ta d io n ie  k lu b u  „T o ttenham " o d ­
b ęd z ie  s ię  po żeg n a ln y  w y s tęp  P. 
S h iltona , K ończącego m ięd zy n a ­
ro d o w ą  k a r ie r ę  sp o rto w ą . Z te] 
o kaz ji re p re z e n ta c ja  Anglii 
z m ie rz y  się  z „ re s z tą  świata**. 

STAWKĄ — EKSTRAKLASA 
D obiegły końca" ro zg ry w k i w

p iłk a rsk ie j I lidze Zw iązku Ra­
d z ieck ieg o . O sta teczn ie  n a  p ie r­
w szym  m ie jscu  up lasow ali się  
p iłk a rz e  „ S p a r ta k a "  W ładykau- 
k az  (były O rdżon lk ldze) z  d o ro ­
b k iem  57 pkŁ  Dwie d a lsze  lo­
k a ty  za ję ły  „ P a c h ta k o r  Tasz­
k ie n t — 54 p k t  o ra z  „M etal- 
lu rg “ Z aporoże — 52 p k t. W szy­
s tk ie  te  ze spo ły  zdoby ły  p rze ­
p u s tk i d o  rad z ieck ie j p iłk a r­
sk ie j e k s tra k la sy .

S zansę  tra f ić  tam  m a też  
cz w a rta  w  tabeli m oskiew ska 
„L okom otyw a", gd z ie  — JaK 
w iadom o — g ra  aż  5 do  n ied a ­
w na zaw odników  w ileńsk iego  
„ ż a lg lr ls u ”. Ju tro  I 17 
d a  z a g ra  o n a  barażo w y  dw u- 
m ecz ze  zdobyw cą  13 *
rad z ieck ie j e k s tra k la s ie  wołgo- 
g rad zk im  „R otorem ".

Inf. wł. i TASS
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R O C Z N I C E  T Y G O D N I A
m  11 lis to p ad a  1800 r - u ro d z ił 

siy  Józef A ndrzej 
/ Czarny"). założyciel (w 1921 i.) 
i” d 5 5 5 m o W  „ c z a rn e j T rzy n a ­
stki* W ileńskiej D rużyny  H ar­
c e rsk ie j  (o n . 1975).

mm P rz e d  150 la ty . 12 
d a  1840 r .  u rodzi! się  A ugustę  
Rod iii (rm . 1917). w y b itny  r w i -  
blarz. f ran cu sk i.

m  13 lis to p ad a  1800 r .  u ro - 
d r i f  s ię  R apoU s e z a r n ^ .  d z ia ­
łacz  ru c h u  rew o lucy jnego  w 
łw le. Z ginął w 1926 r .

m  14 listopada 1765 r .  u ro ­
d z ił s ię  R obert Fulton (zm. 1815).
a m e ry k a ń sk i w y n a la z e a ib u d o -  
w nłczy  s ta tk ó w  .au to r  p ro je k tu  
p ierw szego  o k rę tu  ^ I°J®5in®tf ? ku  
p ierw szego  p asaże rsk ieg o  s ta tk u  
parow ego.

v  P rz e d  100 la ty . 14 U stopada 
1800 r .  u ro d z ił się  
r iu k sz tls  (zm. 1961). litew ski a r ­
ty s ta  m alarz , b ad acz  sz tu k i.

■c 15 lis to p ad a  1920< T. pod 
p ro te k to ra te m  Ligi 
pow stało  W olne M iasto G dańsk , 
zw iązane z  P o lsk ą  u n ią  ce lna , 
w spó lno tą  sp ra w  z ag ran iczn y ch  
i obrony* • 

v  p rz e d  360 la ty . 15 lis to p a ­
d a  1630 r .  zm a rł Jo h a n n e s  Kep­
le r  (ur. 1571). n iem ieck i a s tro ­
nom  I m atem a ty k , p ro p a g a to r  
idei K opern ika.

v  p rz e d  95 la ty . 15 l is to p ad a  
1895 r .  u ro d z ił s ię  A ntoni Sło­
nim ski (zm. 1976). p o lsk i poe tą , 
je d e n  z  założycieli g ru p y  
ck le j „S kam ander" , fe lie to n is ta  i 
k ry jy k  te a tra ln y . *

m  15 lis to p ad a  1650 r .  w Wil­
nie  b isk u p  J e rz y  T yszkiew icz 
pośw ięcił kośció ł t pod  w ezw a­
niem  T eresy  1 *w . J a n a  od
K rzyża.

m  P rz e d  40 la ty . 16—22 lis to ­
p a d a  1950 r .  w  W arszaw ie  o b ra ­
dow ał II Św iatow y K onqres Po­
k o ju . N a k o n g re s ie  pow ołano 
Św iatow ą R adę P okoju .

®  16 listopada przypada:
— 25 ro czn ica  śm ie rc i Ja n a  

j a r m .  KM-pW*kl«<ło (1886 — 
1965). le śn ik a , en tom ologa, d z ia ­
ła cza  o ch ro n y  p rz y ro d y , P o ­
czyn ił s ię  d o  zachow an ia  ż u b ra  
w  P uszczy  B iałow ieskiej:

_  80 ro czn ica  u ro d z in  pe,tł'* ‘ 
sa  Zu łon asa (19J.0— 1982). ak to ­
r a  litew skiego , zasłużonego  a r ty ­
s ty  rep u b lik i;

  on ro czn ica  ,p ie rw szeg o
w jitęp u  OTklMtry
Sym fonicznej;

00 rocznica urodzin Nlko- 
ła la  Pogodlna (1900— 1962). ^ ra -  
S S u r g ?  radzieckiego, laureata 
Nagrody Leninowskiej,

  t n s  ro c z n ic a  u ro d z in  Hen­
ry k a  K uny (1885— 1945). rz e ź ­
b ia rz a  p ro fe so ra  U n iw ersy te tu  
W Ueńsklego. a u to r a  m .ln. p ro -. 
teU tu ^ m n i k a  A. M ickiew icza w 
W ilnie;
> 390 ro czn ica  śm ie rc i Simo-
n asa  W alszn o rasa  (1545—1600), 
jednego  z  p io n ie ró w  p iśm ien n i­
ctw a litew sk iego , tłum acza .

17 lis to p a d a  — M lędzyna- 
ro d o w f Dzień S tuden tów .

v  P rz e d  20 la ty , 17 lis to p ad a  
1970 r .  a u to m a ty c z n a  s ta c ja  
„Ł una-17" d o k o n a ła  m iękk iego  
lądowania na M W lerichnię Ksi^ 
* v ra  P o  r a z  p ie rw sz y  w  h is to r ii  
ko sm o n au ty k l n a  K siężyc do- 
£ £ ? £ > n o  zd a ln ie  s te ro w a n y  a p a ­
r a t  d o  b a d a ń  n au k o w y ch  „Łuno- 
chod-1 “.

M 17 lis to p a d a  1905 r .  u ro d z ił 
s ie  Ju o z a s  R u d z ln sk as  (zm. 
19^5), litew sk i a k to r  i  re ż y se r , 
a r ty s ta  ludow y  republiK i.

v  P rz e d  200 la ty . 17 l is to p a d a  
1790 r .  u ro d z ił  s ię  A u g u s t F®r '  
d in a n d  M óbius (zm. 1868). n ie­
m ieck i m a tem a ty k , 1 a s tro n o ® . 
tw ó rc a  p o d s taw  geom etrlL  r z u ­
tow ej 1 topologii.

M 18  l is to p a d a  1940 r .  z o s ta ł 
utworzony Pan.w.ży«KI T « t r  
D ram aty czn y .

Co ujrzymy 
na ekranach

* n a  GRANICY PRZYPŁYWU 
•  SWIETKA

•  „N a g ra n ic y  p rzy p ły w u -  — 
ta k  s ię  n azy w a film  d e te k ty w i­
styczny . k tó reg o  a k c ja  to czy  się  
w  n ad m o rsk im  m ieśc ie . W b ia ły  
dz ień  n iezn an i o sobn icy  o b ra b o ­
wali b ry g a d ę  Inkasen tów , a  
p rzyby łego  z  M oskw y p raco w n i­
ka  m ilic ji zam ordow ali. S za jka  
u lo tn iła  s ię . a  m iejscow i S tróże 
po rz ą d k u  m u szą  w p isać  n a  lis tę  
p rze s tęp s tw  jeszcze  jed n o ... Do 
m iasta  p rz y je ż d ż a  p rzy jac ie l 
zam ordow anego  1 sam  p o d e jm u ­
je  d ochodzen ie  w  te j sp raw ie . 
R eży ser — O. W oroncow . G ra ją  
W. K uznlecow . A. B ołtnlew , I. 
Cyw ina 1 inni.

* F ilm  „S w le tka" , m im o  Iż zo- 
s ta l  o s n u ty  n a  k an w ie  opowleS- 
c l W. M ak an ln a  „ S ta re  k s i ą ż k i ,  
d a le k o  o d b ie g a  od  o ^ S i n a h r  
S c e n a rz y s ta  E. S m lrnow  P^ze- 
tra n sfo rm o w a l opow ieść  1 
ksz ta łc ił j ą  w  sw ego  ro d z a ju  
fa rs ę  ó  w z lo tach  l  u p a d k a c h  k a ­
r ie r y  p rz e d s ię b io rc z e j dzlew -

CẐ r o ć z a  p a n ie n k a  p rz y je ż d ż a  z 
p ro w in c ji „ n a  podbój"  M oskw y . 
P ew ne d o św iad czen ie  życiow e 
ju ż  zd o b y ła  p r a c u ją c  w  sk lep ie , 
po tem  sp e k u lu ją c  n a  t ^ z a rz e .  
W  M oskw ie n a to m ia s t S w le tka  
ro zw in ę ła  ta k ą  d z ia ła ln o ść , że  
m iejscow i „d z ia łacze - m o g ą  JeJ 
ty lk o  p o zazd ro śc ić ... A le n a  
d ro d z e  t r a f ia  m iło ść, k tó r a  zm ie ­
n ia  całkow icie  d z iew czy n ę . W 
g łó w n e j ro li  O lga M aszna ja . Re­
ż y s e r  — O. B ondarlew .

* Od 12 lis to p a d a  w  k ln ie  
„W łln lus“ ro z p o c z y n a  s ię  Ty­
dz ień  F ilm u P o lsk iego .

N. ANDRU AUSKIENE
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Gość studia, prezes Zarządu 
Miejskiego ZPL Jem y Surwiło 
nawiąże do przypadającego jutro 
Dnia Niepodległość Rzeczypospo" 
litej Polskiej’, opowie także o  im­
prezach, jak ie w  najbliższym 
czasie ocgabizuje ZM ZPL przy 
współpracy z  innymi instytucja­
mi i  placówkami. Kolejny gość 
■— to  artysta fotografik Stefan 
Figlarowicz, k tóry  pomaga w  W i­
leńskiej Szkole Średniej im. W .

Syrokomli utworzyć muzeum po­
ety  i dołożył już  wiele starań 
do tego.

Nadany zostanie reportaż % po­
bytu  delegacji Zarządu m. Lodzi 
w W ilnie. Prezes Ogólnopolskie­
go Klubu "Przyjaciół Litwy prof. 
Leon Brodowski i  Danuta Bro­
dowska opowiedzą o  działalności 
klubu n a  obecnym etapie. Reali­
zatorzy program u przedstawią 
sylwetkę nauczycielki - emerytki 
HeAeny Kowalewskiej ż  Suder- 
wy. W  trakcie jesiennego spa­
cerku po mieście mowa będzie o 
gmachu, w  którym  mieści się 
Dyrekcja Kolei. Jak  zwykle bę­
dą piosenki. Początek o  godz. 
16.15.

InŁ wł.

Zdemontowano pomnik W. Kapsukasa
W  nocy z 8 na 9 listopada zdemontowany został pomnik 

W. Kapsukasa na wileńskim Placu Ratuszowym. Dokonano 
tego na mocy uchwały W ileńskiej Rady M iejskiej. Pomnik 
zdemontowała, specjalna brygada. Zanim nie zostanie podjęta 
ostateczna decyzja w  sprawie jego losów, rzeźba w raz z in­
nymi zdemontowanymi pomnikami pozostaje pod ochroną 
Wileńskiej Miejskiej Służby Komunalnej.

(ELTAJ

Apel MSW
W nocy z  2 n a  3 lis topada  z  

M uzeum  B ursz tynu  w  P a lan d ze  
sk rad z io n o  76 u n ika tow ych , n a j­
w iększych  ek sponatów  litew ­
sk iego  b u rsz ty n u . W w y jaśn ien iu  
tego  p rze s tęp s tw a  m o g ą  pom óc 
osoby, k tó re  2 lis topada  zw ie­
d za ły  ekspozyc ję  b u rsz ty n u . 
Bardzo  p ro sim y  tych  m ieszk ań ­
có w  Litwy, k tó rzy  2 lis topada  
b r .  byli w  M uzeum B ursz tynu

stw a  S p raw  W ew nętrznych  
n u m er 22-00-02 lub  d o  w ydziału  
sp ra w  w ew n ętrzn y ch  w  P a lan ­
dze n a  te le fony  5-32-65, 5-38-39.
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9.00   W iadom ości. 9.15
'P ro g ra m  d la  dzieci. 10.15 — 
E k ran  d o k u m en ta ln y . 12.00 — 
P a n o ra m a  ty g o d n ia  (w  Jęz. ros.).
12.45 — O blicza. 1-3.30 — Na 
o rb ic ie  e s tra d y . 14.30 — W Ideo- 
film -sp ek tak l „H eloyza i  Abe- 
la rd " . 16.45 — F ilm  m uzyczny . 
17  10  — Dni p ow szedn ie  I sw ię- 
a$  17.55 — P re m ie ra  szk icu  TV 
.D rogam i P a la n g o s  Juzę*. 18.25 
-  Szkoła , Jak iej p o trz e b u je  Llt- 
va. 19.10 — W iadom ości. 19.25 

- W św lecle  m uzyk i. 20.30 
D obranocka . 21.00 — P a n o ram a . 
21 30 — W św lec le  film u. 22.30 
^ - K o n c e r t .  23.10 ^  w ia d o m o ś­
ci w ieczo rn e . 23.25 — D obra-

I • OGÓLNOZWIĄZKOWY

P  7  00 — Sport d la  wszystkich.
7.15 H  Gimnastyka rytm iczna.
17.45  _  TV film dok. 8.00* — g 
Wczesnym rankiem . 9.00 .— 
Służę Ojczyźnie. 10.00 —■ Po­
ranny  program  rozrywkowy. 

110 30- — Dookoła świata. 11.30
■ _  Zdrowie. 12.15 — Godzina 
dla wsi. 13.30 — Maraton-15.
15.00 — Człowiek I prawo. 17.30 

l _  inform ator parlam entu Ro­
sji. 17.45 — W eterze zespoły 
muzyczne. 18.35 — Kreskówka

118.45 r^si: P rem iera Tv serialu 
I Po ciemnej, stronie księżyca”. 
Ode. 4. 20.00 — ' Czas. 20.40: -?. 
Szachowe- 'm istrzostw a świata.
20.55 — 'K oncert z okazji Dnia 
Milicji. 23.55 rr Służba nowości 
TV. 23.20 — fV  film fab. „Ży­
cie Klima Samglna". Ode. 6. 
0.25 —  ̂Wieczór hum oru. 1.50 — 
Program  estradowy.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7:00 — Gimnastyka poranna 
dla dzieci. 7.15- — Koncert. 7.45 

język  rosyjski. 8.15 — Film 
dok. 9.15 . Koncert filmowy 
.Podróż do k ra iny  bajek  l p rzy ­

gód- 11.00- — - Jeżeli m acie 
ponad... 11.45 - — Kreskówką.
12.15 — -I. Kalman. Sceny 1 arię  
z operetek 13.30 — Wldeokanał 
'R osja Radziecka*. 16.00 ESjPla­
neta. 17.00 — Międzynarodowy 
tu rn iej tenisowy „P uchar Krem­
la*'. 18.00 — Na 90 rocznicę
urodzin M. Babanowej. 19.00 :
Dobranocka. 19.15 — Międzyna­
rodowy turniej tenisowy „Pu­
char Krem la-. 20.00 — Czas.
20.40 — .N. Gogol „Rewizor-.

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I

10.00 — Wiadomości poranne,
10.10 —- „W iatrak” —- audycja 
dla dzieci i młodzieży. 11.40 — 
„Na zdrowie** — program  rek ­
reacyjny. 12.00 — „Bezimienne­
mu bohaterowi" — prog. dok. 
12.25- ==- K oncert życzeń. 12.55
— Rock-express. 13.25 — „Żyć“
— m agazyn ekologiczny. 14.00 
„Prawo praw a”. 14.15 — Labo­
ratorium . 14.45 Siódemka w 
Jedynce. 16.05 — Butik. 16.35 — 
Telewizja z podziemia: „Ponu­
ry** i Jego żołnierze** — film 
dok. 17.20 — „Czarny ogier” — 
film łab . p rod. USA. 18.10 ^-r-^ 
Magro-magazyn. 18.15 Te-
leexpress. 18.35 — Telewizyjna 
Giełda Piosenki. 19.30 — Pro­
gram  przedw yborczy. 20.00 —
Z kam erą w śród zw ierząt. 20.15
— Dobranoc. 20.30 — Wiado­
mości. 21.05 g§§ „Człowiek, któ­
ry  kochał koci taniec” — film 
fab. prod. USA. 23.10 — Wiado­
mości wieczorne. 23.25 — Spor­
towa sobota. 0.15 — „W po trza­
sku** — film fab. p rod . francu­
skiej. -

NIEDZIELA, 11 LISTOPADA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

9.00 — Wiadomości. 9.15 — 
Kazanie niedzielne. 9.30 ę S  Po­
ranek  niedzielny. 11.30 — Kres­
kówka. „All-Baba 1 40 rozbójni­
ków4. 19.00 — Muzyka niedziel­
na. 12.40 — Usługi. 13.10 — 
Zaprasza „Slabryna". 13.35 
Film fab d la dzieci „Kot w bu­
tach". 15.00 -r- Nasz język.
15.30 — Jako świadka wzywam 
historię. 16.15 — P a n o ra m a  ty ­
g o d n ia  (w Jęzku po lsk im ). 17.00
— Program  religijny. 17.25 — 
Film muzyczny. 18.00 — Cudze­
go bólu nie bywa. 19.00 — Wia­
domości. 19.15 — Program  
„Trzy dni tem u”. 19.45 ągi Jesień 
muzycznś. 20.45 - 7 -Dobranocka.
21.00 - =|l§ Panoram a. 21.30 — 
Tydzień. Komentarz R. Ozolasa.
21.45 — Wieczory poezji w 
D rusklennlkach. 22.25 — Wieczór 
Jazzowy. 23.10 — Wiadomości 
wieczorne. 23.25 — Anons TV.
23.45 — Dobranoc.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY
5.30 120 minut. 7.35 —

Kreskówka. 7.45 — Ciągnienie 
„Sportloto". 8.00 — TV serial
„Zycie Klima Samglna**. Ode. 1.
9.05 — TV fUm dok. 9.15 
Kreskówka. 10.00 — I Ogólno­
związkowy Festiwal TV proscra- 
m. y  «!a  dz,ecI- 10.25 — Czło­wiek. Ziemia. Wszechświat. 11.30 

Sfj88'. M -30 ~  Służba nówoś- 
IX* ~  Koncert. 15.20

— — Kresków­ka. 16.00 — 0  wynikach I Ogól­
nozwiązkowego Festiwalu TV 
Programów dla dzieci. 17.30 — 
Biznes w Związku Radzieckim?

AGENCJA „MIMAG“
POŚREDNICTWO HANDLOWE w  POLSCE 

Zakupimy lub wymienimy duie Ilości towarów 
miejscowych 1 lagranlcmych.

Oczekujemy konkretnych propozycji od firm I 
osób prywatnych.

Z propozycjami zwracać się do redakcji „Kurie­
ra Wileńskiego". TeL: 42-72-70 lub 42-7M1.

POSIADACIE WALUTĘ, DUZO RUBLI LUB JE- 
DZIECIE ZA GRANICĘ,. SPODZIEWAJĄC SIĘ 
MIEC ZYSKL Ale po co ryzykować, męczyć się w 
poszukiwaniu transportu, nie znając Języka, poko­
nując komorę celną. Przecie* o wiele łatwiej przy­
jechać do komercyjnego sklepu-salonu wspólnego 
przedsiębiorstwa USA—Wielka Brytania—ZSRR

„SPECTRUM LITHUANIA“
w Wilnie, gdzie nabędziecie sprzęt komputerowy, 
oprzyrządowanie programowe i środki łączności po 
zupełnie przystępnych cenach wprost z magazynu. 

Orientacyjne ceny:
IBM PC/AT 700—1300 dolarów USA 
IBM PC/XT 570—1100 dolarów USA 
itd.

Adres: Wilno, ul. Ukmerges 21, teL 46-88-66, Cen­
trum Handlowe „Szirwinta", czynne od godz. 10 do 
18.
(Zam. 437 a)

9ŹM.9/Ł.W/M W I W l H K

Tak to możliwe. 18.45 ■— Melo­
d ie ludowe. 18.55 — TV seria l 
„Zycie Klima Samglna". Ode. 1.
20.00 — Czas. 20.40 — Kazanie 
niedzielne. 20.55 — P. Czajkow­
ski. 100 rom ansów . 21.10
Prem iera seria lu  kukiełkowego 
„M uppet Show-. Ode. 11— 12.
22.00 — Przegląd  piłkarski.
22.30 — Służba nowości TV.
22.55 — i TV film fab. „fcycie 
Klima Samglna**. Ode. 7. 0.20 — 
Koncert. „Ulubione melodie .
100 — TV film  fab. „Swiato- 
sław Richter g ra  Schumanna".

II OGOLNOZWIĄZKOWY
7.00 ?—  Gimnastyka poranna.

7.15 — Publicystyka filmowa re ­
publik związkowych. 7.35 —
Koncert. 8.05 — Kreskówka.
8.55 — G im nastyka erudytów .
9.40 — Szkic TV. 10.25 — Film 
fab. • „Proszę, weźcie mnie do 
siebie. 11.30 Międzynarodo­
wy 'm ara to n  w Berlinie. 16.00
— Międzynarodowy tu rn iej ten i­
sowy „P uchar Kremla". Podczas 
przerw y o 17.30 Czas. 18.45

-Dobranocka. 19.00 — Klucz 
do ry n k u  światowego. 20.00 — 
M iędzynarodowy tu rn iej teniso­
wy ..Puchar Kremla". 20.40 — 
TV film fab. „W iktoria-.

TELEWIZJA POLSKA
PROGRAM I

10.00 — Dla młodych widzów: 
Teleranek, a  w nim „Niebezpie­
czna zatoka** (10) — serial prod. 
kanadyjskiej. 11.30 — „Skarby

film dok. 11.55
— „Szczęśliwe dni Benedykta 
Jerzego Dorysa’ — film dok. 
12.25 @1 „N ajdum niejsza z ple­
śni" — 1obv 1 h istoria  pieśni 
legionistów (prog. dok.) 12.50 J-r-i? 
Uroczysta odpraw a w art przed 
Grobem Nieznanego 2ołnierza w 
Warszawie z okazji Narodowego 
Święta Niepodległości. 14.00 — 
Teatr Młodego Widza: W iktor 
Gomullckl — „W spomnienia nie­
bieskiego m undurlca" (1). 14.45
— Koncert życzeń. 15.30 — 
„Jedna z żołnierskich dróg" — 
film dok. 16.10 — „Śluby ułań­
skie" — polski film archiw al­
ny. 17.30 — „Prawdziwi m ary­
narze nigdy nie umierają** 
film dok. 18.15 §=§? Teleexpress.
18.30 — „Stąd do E uropy« g§ 
program  publicystyczny. 18.50 
Piosenka cl nie d a  zapomnieć...
20.10 — W ieczorynka. 20.30 — 
Wiadomości. 21.05 — „Dinlyja" 
(ode. 2) — film. fab. p rod. fran ­
cuskiej. 22.00 — Program  
przedwyborczy. 23.00 — Pleśni 
patriotyczne. 23.30 — W iadomoś­
ci wieczorne. 23.45 Sportowa 
niedziela.

PONIEDZIAŁEK, 1 2  LISTOPADA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

S|sls=S

ii  =?¥D 9  o

witrażystów. 8 . 3 0 ^  „Dziady** A. 
Mickiewicza w Akademickim 
Teatrze D ram atycznym. 9.05 - -
  P rogram  gospodarczo-publl-
cystyczny „K onfrontacja". 18.00 ,
— Finał Małego P ucharu  RTV 
w piłce ręcznej. 18.30 — Uczy­
my się  litewskiego. 19.00 — 
Wiadomości. 19.15 —. Film dok. 
,,Oczy nad krzyżam i". 19.30 — 
Ol, 02, 03. 20.00 Studio spo r­
towe. 20.30 Dobry wieczór.
21.00 — Panoram a. 21.30 —
Szanujm y słowo. 21.35 
tualla. 22.05 — TV seria l „Mo­
zart" . Ode. 6. 23.20 %ż- Wiado­
mości w ieczorne. 23.35 — Do­
branoc.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY
5.30 120 m inut. ^ .3 5  —

P rze g lą d ' piłkarski. 8.05 — TV 
seria l „Zycie Klima Samglna". 
Ode. 2. 9.10 — Kreskówka. 9.40. 
.— -.Koncert. 10.30 Almanacłv 
„Dookoła świata". 11.30 — Czas.
15.30 §P| Służba nowości TV.
15.45 — Kreskówka. 16.00 — 
Godzina d la dzieci (z lekcją 
francuskiego). 17.00 3 g § 9  My. i 
ekonomika. 17.30 — Czas. 18.00
— TV film dok. 18.50 -1STV 
seria l „2ycie Klima Samglna". 
Ode. 2. 20.00 — Czas. 20.40 — 
Collage. 20.45 B& W ieczór tw ór­
czości kom pozytora J_ Dogi.
22.00 ^ 5  A utorska TV. 23.40 — 
TV seria l „Zycie Klima Samgl­
na". Ode. 8. 0.45 Spotkanie 
z W. Klkabldze. 2.10 — Fllm- 
balet „Hamlet".

II OGOLN OZ WI ĄZ KOW Y

18.00 ~  P rogram  Orenbur- 
sklej TV. 16.50 — M istrzostwa 
św iata w podnoszeniu ciężarów. 
17.20 — P rem iera kresków ki
„Jedna kropla". 17,30 — Czas.
16.00 — Problem  narodowy
Rosji. 19.00 — D obranocka. 19.15
— TV abonam ent m uzyczny.
20.15 — K ro k i' konw ersji. 20.45
— Na sesji RN ZSRR. 21.45 \ 
Collage. 21.50 — I. Iljlrtskl recy­
tu je l ite ra tu rę  rosy jską . 22.35
— TV film  rab. „Przestępstw o 
na statku". Ode. 1.

TELEWIZJA POLSKA

17.00 — Wiadomości. 17.10. 
.Vldeo-Top. 17.20 r -  L U Z  — _ 
gram  nastolatków. 18'i° cyklope- 
leexpresś. 16.30 — „i ifl 55 — 
d l a  l i  w o jn y  I B f 5  s e .
„R o d z in a  K a n d e r ó » “ “ l T p  
r la l  sp o lT C jn o Jjb y c W J0^ ,  5  _
19.50 .— ••*2 ^  w ia d o m o śc i.Dobrahoc. 20.J0 — wejdzie
21.05 E g ..Nim riońcę _
film dok. (<=*. * ! , / ’• 33.40 — W Sejmie I Senacl^^ 2400
W ia d o m o śc i c ie c z o  Q w lata w
K r o n ik a  M istrz o stw   ̂ 3 4 .5 5  _  
p o d n o sz e n iu  c lę  p est iw a l M u- 

• M lę d z y n a r p d o W  J a zz -Jam b o - 
z y k l Ja z z o w e j —  *• 
ree -90".

i i


